
Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Warszawa, czwartek 30 października 1952 r. Nr 259 (777) B Cena 15 gr.

Setki brygad młodzieżowych w kampanii wyborczej zaciągnęło v ;arty  wyborcze 
Oto członkowie spółdzielni produkcyjne) Łęgnowo w pow. bydgoskim dobrze 
w yw iązu ją  się z obowiązków wobec państwa. Odstawę zboża wykona l i  w 100 
proc., a obecnie zaciągnęli wartę  wyborczą i odstawil i  już do punktu skupu 

całą ilość■ ziemniaków przypadającą na ich spółdzielnię.

Jeszcze jeden „czołg poko ju" na nasze pola.'. Przodująca brygada m ło ­
dzieżowa „Ursusa" przy końcowym montażu traktora. Ci czterej młodzi ko­
ledzy również zaciągnęli wartę wyborczą i osiągnęli w okresie przedwybor­

czym 300 proc. normy.

Glosowało 95,03 
proc. głosów padło

&  Główna ©  mproc. uprawnionych - 
na listę Frontu Narodowego

K om un ika t Państwowej K om is ji W yborcze j o w yn ikach  w ybo rów  do Sejmu
w  dn iu  26 październ ika  1952 r.

Polskie j Rzeczypospolite j Ludow ej

Państwowa Komisja Wyborcza na podstawie protokołów wszystkich okręgowych komisji w y­
borczych stwierdziła następujące wyniki wyborów do Sejmu, które odbyły się w dniu 26.X,1952 r. 
na obszarze całego Państwa.

Ogólna liczba osób uprawnionych do głosowania wynosiła 16.305.891. Ogólna liczba oddanych 
głosów 15.495.815. W wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wzięło więc udział 
95,03 proc. wyborców.

Głosów7 ważnych oddano 15.491.170.

Liczba głosów nieważnych wynosi 4.645.

Na kandydatów7 Frontu Narodowego oddano 15.459.849 głosów, tzn. 99,8 proc. ważnie oddanych 
głosów7.

W  wojskowych obwodach wyborczych wzięło udział w głosowaniu 99,9 proc. uprawnionych do 
głosowania. Odsetek głosów nieważnych wynosi 0,004 proc. Na kandydatów Frontu Narodowego 
oddano 99,97 proc. głosów7.

Państwowa Komisja Wyborcza stwierdza, że w7 wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow7ej w dniu 26 października 1952 r. wszyscy kandydaci na posłów i zastępców posłów zgło­
szeni na listach Frontu Narodowego uzyskali wymaganą przez ari. 69 p. 2 Ordynacji W7yborczej 
większość głosów i wybrani zostali na posłów i zastępców posłów7 do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W y n i k i  w y b o r ó w  w O k r ę g a c h  W y b o r c z y c h
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1 m. st. Warszawa 650.620 622.254 95,6 622.166 621.748 . 99,9
2 Pruszków 313.673 293.160 93,5 293.090 292.859 99,9
3 M ińsk Maz. 207.853 189.077 90.9 189.000 188.141 99,5
4 Płock 243.217 232.160 95,4 232.115 231.764 i? J,8
5 P u łtusk 192.297 ■ 181.996 94,6 181.864 181.234 99,7
6 Przasnysz 203.892 193.769 95,0 193.718 193.374 99,8
7 Siedlce 173.824 164.179 94,5 164.064 163.438 99,6
8 m. Łódź 452.928 439.677 97,1 439.627 437.855 99,6
9 Pabianice 183.960 175.805 95,6 175.805 175.529 99,8

10 Zgierz 251.481 243.769 96,9 243.699 243.398 99,9
11 P io trkó w 318.164 299.580 94,2 299.516 296.621 99,0
12 S kiern iew ice 187.776 174.073 92,7 174.017 173.679 99,8
13 Bydgoszcz 269.568 257.867 95,7 257.788 256.558 99,5
14 Inow roc ław 235.826 226.062 95,9 226.043 225.829 99,9
15 W łocław ek 196.154 191.665 97,7 191.609 191.131 99,8
16 G rudziądz 226.449 218.799 96,4 218.754 218.265 99,8
17 Poznań 237.837 228.669 96,1 228.654 226.980 99,3
18 K alisz 221.682 208.312 94,0 208.044 206.979 99,5
19 O strów  W lkp . 213.841 207.474 97,0 207.350 205.921 99,3
20 Gniezno 232.644 220.991 95,0 220.923 219.782 99,5
21 Leszno 259.029 249.385 96,3 249.366 249.122 99.9
22 Szam otuły 212.859 207.356 97,4 207.313 207.092 99,9
23 K ie lce 301.057 277.778 92,3 277.552 276.846 99,7
24 O strow iec Św. 266.490 239.763 89,9 239.474 239.397 99.9
25 Radom 297.558 275.871 92,7 275.871 274.398 99,5
26 Jędrzejów 182.002 169.928 93,4 169.632 169.052 99,6

• 27 Radzyń 239.966 215.530 89,8 215.308 214.787 99,8
28 Chełm 200.360 181.814 90,7 181.810 180.642 99,4
29 Zamość 254.655 234.253 92.0 234.214 232.974 99,5
30 L u b lin 370.862 334.638 90,2 334.503 333.498 99,7
31 Łomża 238.442 225.725 94,7 225.505 225.282 99,9
32 B ia łys tok 191.846 186.501 97,2 186.452 186.155 99,8
33 E łk 175.128 166.481 95,1 166.286 165,779 99,7
34 O lsztyn 254.852 240.882 94,5 240.833 240.487 99,9
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35 K ę trzyn 189.725 183.930 96,9 183.891 183.709 99,9
36 Gdańsk 322.209 311.698 96.7 311.674 311.171 99,8
37 G dynia 283.424 269.140 95,0 269.116 268.999 99,9
38 Koszalin 166.684 162.445 97,5 162.443 162.373 99,9
39 Sczecinek 142.657 139.979 98,1 139.968 139.918 99,9
40 Szczecin 207.644 195.288 94,0 195.266 195.160 99.9
41 S targard  Szczeciński 152.286 144.815 95.1 144.774 144.704 99,9
42 G orzów W lkp . 142.542 138.031 96.8 138.020 137.911 99,9
43 Zielona. Góra 216.960 209.673 96,6 209.641 209.518 99,9 '
44 W roc ław 268.929 249.770 *  94,6 249.632 249.487 99,9
45 W roc ław 184.413 181.192 •98,2 181.169 181.080 99,9
46 K łodzko 194.304 189.534 97.5 189.518 189.443 99,9
47 Jelenia Góra 210.416 202.977 96,5 202.958 202.907 99,9
48 W ałbrzych 246.555 238.266 96,6 233.252 238.221 99.9
49 P ru d n ik 301.731 291.184 96.5 291.165 291.084 99,9
50 Opole 229.283 222.641 97,1 222.518 221.555 99,6
51 K atow ice 313.811 303.010 96,6 303.004 302.941 99,9
52 Zabrze 213.357 202.775 95,0 202.769 202.759 99,9
53 B ytom 273.659 264.615 96,7 264.608 264.571 99,9
54 G liw ice 296.697 288.902 97,4 288.892 238.827 99,9
55 B ie lsko -B ia ła 285.345 278.178 97,5 • 278.154 278.068 99,9
56 Sosnowiec 301.124 291.158 96,7 291.073 291.050 99,9
57 Częstochowa 190.780 182.698 95,8 182.662 182.573 99,9
58 K ra kó w 276.791 261.716 94,6 261.686 261.547 99,9
59 N ow y Targ 239.771 223.150 93,1 223.104 222.835 99.9
60 N ow y Sącz 211.354 197.157 93,3 197.092 196.638 99,8
61 Tarnów 188.851 172.041 91,1 171.981 171.582 99.9
62 O św ięcim 221.871 210.955 95,1 210.923 210.775 99,9
63 C hrzanów 274.222 261.095 95,2 261.055 260.600 99,8
64 Rzeszów 233.550 218.251 93,4 218.064 217.788 99.9
65 Tarnobrzeg 179.404 167.854 93,6 167.316 167.522 99,8
66 Jarosław 254.725 242.840 95,3 242.752 242.551 99,9
67 Krosno 237.025 223.616 94,3 223.565 223.386 99,9

Wanda jest górn ik iem !

Przy obsłudze automatycznego wywrotu do w ózków z węglem w kopalni „Z IE M O W IT “, pracu­
je W AND A M O SKW A. Zgłaszając się do pracy w przemyśle węgłowym Wanda i setki je j ko­
leżanek zatrudnionych w górnictwie, raz na zawsze obaliły burżuazyjną teorię o zawo­
dach „męskich“ i „kobiecych“ !

Potwierdzając swoją pracą słowa Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Pudowej, gwarantują­
ce kobietom równe prawa z mężczyznami, Wanda dowiodła, że nie ma takiej pracy, 
której nie podołałaby młoda i śmiała dziewczyna.

D ZIEW C ZĘTA!
Idźcie za przykładem Wandy Moskwy, zgłaszajcie się do pionierskiego zaciągu, do pracy w 

przemyśle węgłowym.

Zwycięstwo Frontu Narodowego I

♦

Wybory zakończyły się wspania­
łym zwycięstwem Frontu Narodo­
wego. Powszechny udział najszer­
szych mas naszego narodu w głoso­
waniu i oddanie przytłaczającej 
większości głosów na listę Frontu 
Narodowego — to zwycięstwo jed ­
ności narodu, jego patriotycznej po­
stawy, mające historyczne znacze­
nie dla rozwoju naszej Ojczyzny w  
kierunku je j rozkwitu, rozbudowy, 
umocnienia siły władzy ludowej, 
wzrostu dobrobytu mas.

Front Narodowy, skupiający się 
wokół klasy robotniczej i je j partii 
— PZFR, oparty na fundamencie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, w 
toku kampanii wyborczej połączył 
na platformie Programu Wyborcze­
go partyjnych i bezpartyjnych, w ie­
rzących i niewierzących, pracują­
cych i uczących się. Front Narodo­
wy zjednoczył v  okresie prządwy- 
borczym, w dniu wyborów, wszyst­
kich Polaków, którym droga jest 
sprawa niepodległości Ojczyzny, 
pokoju, rozwoju je j gospodarki, ku l­
tury, bezpieczeństwa i siły, którzy 
zdecydowani są ofiarnie pracować 
nad przezwyciężeniem Istniejących 
jeszcze trudności, hamujących nasz 
rozwój, którzy gotowi są bezwzględ­
nie walczyć z wszelkiego rodzaju 
wrogami Polski Ludowej.

Naród polski zrozumiał istotę 
i sens Frontu Narodowego, jego Pro­
gramu Wyborczego i dał dowód te­
go zrozumienia w dniu wyborów 
2G.X. głosując jednomyślnie na kan­
dydatów Frontu Narodowego.

W ielki jest wkład Komitetów  
Frontu Narodowego, wielusettysię- 
cznej arm ii ich aktywistów i agita­
torów w to imponujące zwycięstwo

jedności narodu. W  toku kampanii 
wyborczej Komitety Frontu Naro­
dowego powstały w obwodach w y­
borczych, zakładach pracy, dzielni­
cach, miastach, gminach, wsiach. 
Zostały one wyłonione przez masy 
pracujące spośród łudzi cieszą­
cych się powszechnym zaufaniem  
i szacunkiem, spośród ludzi, których 
masy pracujące znają jako szcze­
rych patriotów.

Staiy się te Komitety areną ści­
słej, owocnej i harm onijnej współ­
pracy partyjnych i bezpartyjnych, 
wierzących i niewierzących, robot­
ników, chłopów ł Inteligencji, sta­
rych ł młodych nad pogłębieniem 
wśród najszerszych mas narodu zro­
zumienia treści i wielkiego znacze­
nia wyborów, w ielkiej doniosłości, 
jaką dla losów naszego narodu ma 
jego zjednoczenie na platformie 
Programu Wyborczego. Działalność 
Komitetów Frontu Narodowego 
umocniła wzajemny szacunek i zau­
fanie partyjnych i bezpartyjnych, 
umocniła autorytet Partii, której 
członkowie przodowali w  w ielkiej 
patriotycznej pracy Komitetów  
Frontu Narodowego.

Żywa, gorąca działalność Kom ite­
tów Frontu Narodowego wciągnę­
ła do aktywnego życia politycznego 
wielu szczerych patriotów, ludzi 
ożywionych tymi samymi myślami, 
które :zawarte zostały w Programie 
Wyborczym — a którzy dotąd nie 
byli aktywnym i bojownikami o peł­
ne zwycięstwo swoich przekonań, 
nadziei, ideałów.

Specjalnie doniosłe znaczenie dla 
umocnienia Frontu Narodowego, dla 
zwycięstwa wyborczego miała pra­

ca agitatorów Komitetów Frontu Na­
rodowego, które stały się ośrodkiem 
promieniującym poprzez agitatorów 
na najszersze masy naszego narodu. 
W oparciu o Komitety Frontu N a­
rodowego wypróbowana w niejed­
nej kampanii armia partyjnych i zet- 
cmpowskich agitatorów wzrosła w 
siłę dzięki temu, że obok partyjne­
go i zetempowskiego agitatora sta­
nęli pierwszy raz w  takiej impo­
nującej ilości agitatorzy bezpartyj­
ni, członkowie ZSL i SD, działacze 
Związków Zawodowych, Ligi Kobiet, 
ZSCh, wszystkich masowych spo­
łecznych organizacji^ Nierzadkie by­
ły również wypadki, gdy w szere­
gach agitatorów Frontu Narodowe­
go stawały matki, żony, siostry, do­
tąd pochłonięte wyłącznie szeregiem 
swych gospodarskich i rodzinnych 
obowiązków. Agitatorów uzbrajały 
w argumenty, w literaturę wybor­
czą, zachęcały i pomagały w ich 
trudnej nieraz pracy — Komitety 
Frontu Narodowego.

Bojowa postawa a jednocześnie 
otwartość i szczerość w wyjaśnianiu 
wątpliwości zjednały agitatorom ol­
brzymie zaufanie społeczeństwa. Do 
agitatorów zwracano się o poradę w  
sprawach nie tylko wątpliwych, ale 
i najbardziej osobistych i rodzin­
nych. W yjaśniając wątpliwości, u- 
dzielając przyjacielskich porad, tłu ­
macząc sens naszych wyborów i głę­
boką treść Programu Wyborczego, 
agitatorzy dokonali olbrzymiej pra­
cy. Ponieśli oni prawdę o naszej 
walce i pracy do najszerszych mas 
naszego narodu. Wskazali oni m a­
som wyborców na konieczność jesz­
cze lepszej i wytężonej pracy pro­
dukcyjnej, jako wyrazu zrozumie­

nia i współrealizowania przez wszy­
stkich Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego. W Komitetach Frontu 
Narodowego wyrosły w pracy agita­
cyjnej nowe, liczne szeregi ofiar­
nych i odważnych szermierzy spra­
wy pokoju, sprawy szczęścia i n ie­
podległości naszego narodu,

Poważny dorobek z okresu agita­
cyjnej i wyjaśniającej pracy przed­
wyborczej mają Komitety Frontu 
Narodowego i ich agitatorzy w 
dziedzinie zbliżenia Rad Narodo­
wych do mieszkańców, ożywienia 
prac Komitetów Blokowych i polep­
szenia współżycia mieszkańców | po­
szczególnych domów czy bloków. Z 
w ielką aprobatą przyjęte były przez 
mieszkańców poszczególnych obwo­
dów dyżury członków Rad Narodo­
wych, lekarzy, prawników, zorgani­
zowane przez Komitety Frontu N a­
rodowego. Mieszkańcy obwodów u- 
czestniczyli masowo w organizowa­
nych dla nich imprezach artystycz­
nych. Do Rad Narodowych w pły­
nęło wiele pomysłów, wniosków, ży­
czeń, zgłoszonych przez mieszkańców 
za pośrednictwem agitatorów Kom i­
tetów Wyborczych Frontu Narodo­
wego.

Ta działalność Komitetów Frontu 
Narodowego i ich agitatorów seg­
mentowała Front Narodowy, uod­
porniła go na działalność wroga, u- 
bojowila do w alki z rozbijaczanii 
jedności narodu, umocniła wiarę w 
niezwyciężoną silę jedności narodu.

Wspaniale zwycięstwo jedności na­
rodu w wyborach dowiodło, że Front 
Narodowy stal się potężnym politycz­
nym czynnikiem podnoszenia świa­
domości i mobilizacji najszerszych 
mas wokół klasy robotniczej, wokół 
Partii, do w alki o pokój, o rozkwit 
i szczęście naszej Ojczyzny.



NIE TYLKO GŁOSEM LECZ I CZYNEM

/

, 2  w ie lk im  zrozum ieniem  i  
Sapałem odniosła się młodzież 
po lska do A pe lu  Zarządu 
G łównego ZM P  wzywającego 
ją  na pierwsze na jtrudn ie jsze  
lin ie  fro n tu  w a lk i o Plan Sze­
ścio le tn i.' Coraz w ięcej na jle p ­
szej, na jbardzie j św iadomej 
m łodzieży . zasila kad ry  gó rn ic­
tw a  węglowego i przemysłu 
m etalowego — gałęzi gospo­
da rk i, stanowiących k lucz do 
przekształcenia naszej o jczy­
zny w  k ra j powszechnego do­
b ro by tu  i przodujących ludzi.

•.Nie każdy rozw ó j przem y­
słu — m ó w ił przed 20 la ty  to­
warzysz S T A L IN  — stanow i 
industria lizac ję . P unk t ciężko­
ści in du s tria lizac ji, je j podsta­
wa, polega na rozw oju ciężkie­
go przem ysłu (pa liw o, m etal 
lip .), w  ostatecznym w y n ik u  
na rozw oju p ro d u kc ji środ­
ków' p ro du kc ji, na rozw oju 
własnego przem ysłu śiudowy 
maszyn“ . T y lk o  ta k i k ie runek  
rozw o ju  przem ysłu zapewnia 
niezależność gospodarczą, a 
w ięc i  po lityczną od państw  
im peria lis tycznych, ty lk o  ta k i 
k ie run ek  rozw o ju  przem ysłu 
zabezpiecza niepodległość i  su­
werenność narodu, szybki 
wzrost jego dobrobytu, k u ltu ­
ry  i ośw iaty.

Coraz pe łn ie j 1 lep ie j rozu­
m ie  to nasza młodzież, toteż 
k ie ru je  swe najlepsze, wspa­
n ia łe  s iły  do tych w łaśnie de­
cydu jących gałęzi gospodarki, 
o tw ie ra jąc swoim  bo jow ym  
m łodzieńczym  zapałem nową 
piękną ka rtę  h is to r ii naszego 
wolnego narodu.

• Zasilany przez k a d ry  naszej 
m łodzieży przem ysł węglow y 
ma w ie lk ie , kluczowe znacze­
nie  dla naszej gospodarki, 
m iędzy in n y m i dlatego, że sta­
now i on źród ło około 80 proc. 
energii W ytwarzanej w  Polsce. 
M im o, że z roku  na rok rośnie 
wydobycie  węgia kam iennego 
w  naszym k ra iu . wciąż m am y 
go za mało. W ydobycie węgla 
w  prze liczeniu na jednego 
mieszkańca będzie w  roku  bie­
żącym przeszło 3 razy w ię k ­
sze 'n iż  w  roku  1938, podczas 
gdy produkc ja  naszego prze­
m ysłu — głównego konsum en­
ta węgla — będzie w  p rz e li­
czeni^ na jednego m ieszkań­
ca 4.3’ razy większa n iż w  ro ­
ku  1938. Zapotrzebowanie na 
węgie l rośnie więc szybciej 
niż jego produkcja . Oto np. w  
roku  bieżącym p rodukc ja  ca­
łego przem ysłu wzrośnie w  
porów nan iu  z rok iem  1951 o 
23.2 proc., a p rodukc ja  węgla 
o 5,2 proc.

P rzem ysł nasz zużywa obec­
nie n iem al 2 razy w ięcej w ę ­
gla n iż przed w o jną  dla  celów 
energetycznych, ko le je  spala­
ją  przeszło dw ukro tn ie  w ięcej 
węgla n iż \v 'ro k u  1937. Z w ę­
gla czerpiem y nie ty lk o  ener­
gię dla całego przem ysłu i  ko ­
m un ika c ji ko le jow ej, ale w ę­
gie l stanow i rów nież ważny 
surow iec dla przem ysłu che­
micznego, k tó ry  zużywa go 3 
razy w ięcej, n iż przed w ojną. 
Z węgla o trzym u jem y koks dla 
hu tn ic tw a  i p ro d u k ty  pochod­
ne wartości 2 .5-kro tn ie  w ię k ­
szej od zużytego surowca.

Przeróbka chemiczna węgla 
jest zatem bardzo rentowną 
gałęzią gospodarki, um o ż liw ia ­
jącą ponadto k ra jo w i p ro du k­
cję tak  ważnych a rtyku łó w  
ja k : benzol, benzyna synte­
tyczna. oleje, smoła, lak ie ry , 
nawozy sztuczne, kauczuk 
syntetyczny, m a te ria ły  w y b u ­
chowe, fa rby , b a rw n ik i, t łu ­
szcze techniczne, surowce do 
p ro d u k c ji mas plastycznych, 
sztuczne ga rbn ik i, fa rm aceuty­
k i, w łókna  sztuczne itp .

A le  wszystko to  nie -wy­
czerpuje jeszcze znaczenia w ę­
gla ja ko  podstawowego czyn­
n ika  naszego wspaniałego, dy­
namicznego rozw oju gospodar­
czego. W ęgiel bowiem , jako  
nasze główne bogactwo nai’o- 
dowe, stanow i na jw ażnie jszy 
a r ty k u ł polskiego eksportu. 
Dzięki eksportow i węgla m o­
żemy kupować za granicą m a­
szyny i  urządzenia techniczne 
dla przem ysłu i budownictw a, 
rudę żelazną i  m etale ko lo ro ­
wa, wełnę i  bawełnę oraz in ­
ne surowce, bez k tó rych  setki 
naszych fa b ry k  m usia łyby 
w strzym ać produkcję.

W iem y rów nież ja k  w ie lką  
rolę, obok przem ysłu w ęg lo­
wego, odgryw a w  szybkim  
rozw oju  całej gospodarki —  
przem ysł m etalow y. Rozwój 
przem ysłu hutniczego, a w raz 
z n im  i na jego bazie przem y­
słu maszynowego —  jest pod­
stawą re ko n s tru kc ji i  m oder­
n izac ji całego naszego przem y­
słu i  całej naszej gospodarki. 
N ie trzeba tłum aczyć ja k  ba r­

dzo potrzeba nam  nowocze­
snych maszyn i  narzędzi, t ra k ­
to ró w  i maszyn ro ln iczych, 
wagonów i  lokom otyw , samo­
lo tó w  i samochodów, szyn że­
laznych i żelaza budowlanego.

A b y  wyposażyć naród w  te 
najnowocześniejsze narzędzia 
d la  w yw alczenia powszechne­
go dobrobytu, podw oim y w  
Planie Sześcioletnim produk­
cję h u tn ic tw a  i  na te j bazie 
zw iększym y p rodukc ję  prze­
m ysłu maszynowego o prze­
szło 3,6 razy w  po rów nan iu  z 
rok iem  1949.

Podwojenie p ro d u kc ji h u t­
n ictwa w  Planie Sześcioletnim 
i  dalszy późniejszy w zrost te j 
p ro d u kc ji jest m oż liw y  do 
osiągnięcia jedyn ie  dz ięk i o l­
b rzym im  pracom  in w e s tycy j­
nym  w  samym h u tn ic tw ie  i  w  
kopa ln ic tw ie  rud. W znosim y 
w ięc Nową Hutę, w ie lk ie  dzie­
ło budow nictw a socja listycz­
nego oparte o bra te rską po­
moc Zw iązku Radzieckiego. 
R ozbudow ujem y starą hutę w  
Częstochowie do w ie lk ic h  za­
k ładów  hutniczych, k tó re  po 
zakończeniu prac n iew ie le  bę­
dą ustępow ały rozm iaram i No­
w ej Hucie. Rozbudowujem y 
hutę Kościuszko. U ru c h o m ili­
śmy potężną w a lcow nię-zgn ia - 
tacz w  hucie „B ob rek “ . P od ję li­
śmy budowę h u ty  s ta li szla­
chetnej w  W arszawie. Równo­
cześnie prowadzona jest prze­
budowa i m odern izacja n ie ­
m al wszystkich zakładów  h u t­
niczych w  Polsce. 

zBudujem y rów nież dziesią t­

k i  ca łkow ic ie  nowych, w ypo­
sażonych w  najnowszą tech­
n ikę  g igantów  budow y m a­
szyn, a równocześnie m oder­
n izu jem y i  przebudow ujem y 
stare zakłady budow y maszyn. 
D z ięk i tem u nasz przem ysł 
o trzym u je  coraz w ięcej nowo­
czesnych urządzeń technicz­
nych, kopaln ie o trzym u ją  kom ­
ba jn y  i inne maszyny, na wieś 
idzie coraz, w ięcej tra k to ró w  
i maszyn rolniczych.

M im o to ciągle jeszcze m a­
m y tych maszyn za mało, za, 
m ało m am y przodującej tech­
n ik i, za m ało wagonów, za m a­
ło samochodów, za mało to rów  
ko le jow ych , Do w a lk i o ich 
zwiększenie staje m łodzież na 
dwóch decydujących fron tach
— w  przemyśle w ęglow ym  i 
m eta low ym .

G łów nie w  oparciu o w a lkę  
na tych dwóch decydujących 
frontach, po zakończeniu P la­
nu Sześcioletniego, | i po zrea­
lizow an iu  następnego p lanu 
pięcio letn iego, p rodukc ja  na­
sza będzie dziesięciokrotn ie 
wyższa niż p rodukc ja  Polski 
przedw ojennej. In n y m i słowy
—  będziemy p ro du kow a li dzie­
sięć razy w ięcej stali, węgla, 
p ro du k tó w  chemicznych, apa­
ra tó w  e lektrycznych i innych 
p ro du k tó w  przem ysłow ych niż 
w  roku  1938. Będziem y m ie li 
coroczną p rodukc ję  o lb rzy ­
m ie j ilości maszyn ro ln iczych, 
k tó re  rad yka ln ie  zm ienią me­
tody agrotechniczne, um ożli­
w ia jąc  osiąganie n iew idz ia ­
nych w  nasz3'ch w arunkach

zb iorów  z hektara. Rozbudu­
je m y  rów nież naszą bazę pa­
szową i  uw ie lo k ro tn im y  p ro ­
dukcję  zwierzęcą.

Perspektywa rozw o ju  na­
szej gospodarki w  na jb liższym  
okresie — to nie ty lk o  ug run ­
tow an ie  naszej s iły  ekono­
m icznej i  obronnej. Jest to 
rów nież perspektyw a sk ie ro­
w an ia  do całej ludności w ie l­
k ich  ilośc i p roduk tów  prze­
m ysłowych' i  stale w zrasta ją ­
cej ilośc i p ro du k tó w  ro ln i­
czych i prze tw órstw a żywnoś­
ciowego. Jest to perspektywa 
jeszcze w iększej op iek i nad 
człow iekiem  pracy, podniesie­
nia jego k u ltu ry  i dobrobytu, 
zdrowotności i ośw iaty.

Cele te , możemy osiągnąć 
ty lk o  na bazie szybkiego roz­
w o ju  górn ic tw a węglowego i 
przem ysłu metalowego. Te bo­
w iem  przem ysły stanowią 
k lucz dla przebudowy całej 
naszej gospodarki.

D latego z ta k im  zapałem 
idzie m łodzież na na jbardz ie j 
trudne  i  odpowiedzialne od­
c in k i w a lk i o te ogólnonarodo­
we cele, dlatego z ta k im  za­
pałem i  samozaparciem w a l­
czy o wzrost p ro d u kc ji węgla 
i  stali.

D latego m łodzież polska nie 
ty lk o  k a rtk ą  wyborczą, ale 
rów nież swoją serdeczną, 
twórczą pracą popiera Prog­
ram  W yborczy F ron tu  N aro­
dowego.

(J. W.) ICH KULTURA

Delegaci na X I  Zjazd W L K Z M  członkowie organizacji ,,Młoda  
G w a r d i a G .  A ru tun janc ,  O. Iwancowa i  R. Jurk in .

35 LAT TEMU
Jest rok  1917,
Z b liża ją  się dn i pow stan ia  zbrojnego, k tó re  zadecydu­

je o zw yc ięstw ie  re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j w  Rosji, k tó re  
o tw o rzy  now ą erę h is to r ii ludzkości.

28 października...
W  P io trogrodz ie  odbyw a się rozszerzone posiedzenie 

K o m ite tu  C entra lnego P a r t i i  bo lszew ick ie j. L E N IN  w y ­
głasza na posiedzeniu.KC  dw ugodzinny re fe ra t. Na w n io ­
sek Len ina  K C  w yb ie ra  Ośrodek P a rty jn y  do k ie ro w a ­
n ia  powstaniem . Na czele O środka P a rty jnego  sta je to ­
w arzysz S T A L IN .

„Ten Ośrodek Partyjny był jądrem kierowniczym 
Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego przy Radzie Pio- 
trogrodzkiej i w praktyce kierował całym powsta­
niem.“ *).

Podobnie ja k  na posiedzeniu K C  w  dn iu  23 paździer­
n ika  —  przec iw ko  pow stan iu  w ys tępow a li znów K a - 
m ien iew  i Z inow iew . Posunęli się oni tak daleko, że 
zd ra d z ili w rogow i na jw iększą ta jem nicę P a rti i —• uchw a­
lę K C  o pow stan iu  zb ro jnym , o organ izow an iu  powsta­
n ia  w  na jb liższym  czasie. L e n in  nazw ał ich zdra jcam i 
i  w n iós ł do K C  sprawę w yd a le n ia  ich z P a rtii.

Tymczasem wszystkimi sprawami związanymi z przy­
gotowaniem powstania zbrojnego kierował bezpośrednio 
Ośrodek Partyjny.

B u rżu a zy jny  Rząd Tym czasowy K iereńskiego rów nież 
ściągał swe s iły  do P io trogrodu , aby zapobiec pow stan iu  
i  rozgrom ić k ie row n iczy  sztab re w o lu c ji —  P a rtię  bo l­
szewicką.

„Ale dni i godziny Rządu Tymczasowego były już po­
liczone. Żadna siła nie była już w stanie powstrzymać 
zwycięskiego pochodu rewolucji socjalistycznej“. *)

*) „H is to ria  W K P (b)“  — K ró tk i kurs.

F M L M

Na k a lk u c k im  b ru ku
„N a  ka lk u c k im  k ru k u “  ( ty tu ł o ry g in a ln y : „W ydz iedz iczen i"), Scenariusz. ) reżyseria: N im a j uhosz, 

zd jęc ia : B iszonat Gangnll, m uzyka : K o lobo m . P ro d u kc ja : „R adża-F U m ", 1949 (Ind ie). 3 ’
F ilm  h indusk i w idz im y na 

naszych ekranach po raz 
pierwszy. A le  nie ty lk o  d la te ­
go w a rto  pójść go obejrzeć. 
W arto- pójść go zobaczyć ta k ­
że dlatego, że jest to jeden z 
niezbyt, licznych postępowych 
film ó w  h induskich, które te­
m aty czerpią z życia h indus­
kiego ludu.

Na ogół bardzo mało w iem y 
o h indusk ie j sztuce film o w e j. 
Tymczasem w a rto  wiedzieć, 
że pod względem ilości produ­
kowanych f ilm ó w  Ind ie  za j­
m u ją  drugie miejsce w  świecie 
po USA. Na terenie In d ii is t­
n ie je  około 2.500 w iększych i 
m niejszych k in  oraz 60 ate- 
lie rs  i 40 la bo ra to rió w  film o ­
wych. C y fry  w yda ją  się dość 
duże. ale nie są ta k im i wcale 
w  porów naniu z obszarem i 
ludnością In d ii. A fnerykańska, 
ho llyw oodzka produkcja  f i l -  
rhowa d ław i f ilm  h induski. 
K ra j jest zalewany powodzią 
am erykańskich kiczów, a duża 
ilość producentów h induskich 
rea lizu je , f i lm y  bezwartościo­
we i szkodliwe, m ałpujące f i l ­
m y amerykańskie'.

Jednak postępowy n u rt sztu­
k i f ilm o w e j In d ii is tn ie je  i 
walczy. Ogromna popularność, 
jaką  cieszą śię wśród ludu 
hinduskiego postępowe f ilm y

3¿3- j r o c ig f g f c g g  fB&wwsianict Komsomolu

BĘDZIEMY PRACOWAĆ, WALGZYCIZWYCIĘZAC - JAK KOMSOMOLCY
Kiedy myślisz o przyszłości, jakże wspaniałe, jak porywające obrazy przesuwają się przed 

twym; młodymi, zachłannymi na piękno i wielkość oczami. Potężne kombinaty przemysło­
we, elektrownie i huty, traktory i kombajny na bezbrzeżnych obszarach naszych pól, um y­
kające w dal autostrady, tonące w zieleni miasta j osiedla, lśniące powierzchnie kanałów 
i granitowe wybrzeża rzek —  oto wizja naszego jutra. A wszystko to ożywione jest tęt­
nem pracy, rozświetlone radością człowieka, człowieka - twórcy i gospodarza, człowieka 
socjalizmu.

I  tym człowiekiem jesteś ty. który już dziś walczysz na swoim posterunku o przekształce­
nie w rzeczywistość wspanialej w iz ji naszego socjalistycznego jutra. Nasza w iara w zw y­
cięstwo oparta jest na poczuciu naszej siły. Jesteśmy silni jednością, jesteśmy silni, bo 
wnosimy do tej w alki cały entuzjazm i zapał młodości. Jesteśmy silni, bo prowadzi nas, 
kieruje nam1 Partia, bo źródłem naszej siły, rękojmią naszych zwycięstw jest przykład 
i pomoc ZSRR, przykład 1 pomoc czołowego oddziału młodzieży świata — Komsomolu.

Kcm som oł, k tó ry  po ty lu  
trudach i w a lkach w kroczy ł 
dziś w raz z całym  społe - 
czeństwem radzieckim  w  no­
w y  etap. etap budowania 
kom unizm u — • to w ie rn y  po­
m ocn ik P a r t ii Ijen ina— Stalina, 
te j P a rtii, na k tó rą  z szacun­
k iem  i podziwem, z nadzieją 
i ufnością zwrócone są dziś 
oczy walczących o wolność i 
spraw iedliwość społeczną lu ­
dów świata. Jak własne świę­
to obchodzimy 34 rocznicę 
powstania W LK ZM , bohater­
skiego oddziału wychowanków  
P artii Komunistycznej Związ­
ku Radzieckiego. Bliscy są 
nam bohaterowie Komsomo - 
łn, bliskie i drogie nam są 
Jego sprawy 1 dążenia.

Przecież ta k  samo, ja k  m y 
—  ż a rliw ie  i gorąco — m a­
rz y ł o przyszłości -Fawka  
Korczagin. D la te j s o c ja li­
stycznej przyszłości na p ie rw ­
sze wezwanie P a r t ii szły na 
f ro n t w raz z całym  narodem 
radzieckim , m arz ły  w  oko­
pach i g inę ły  tysiące chłopców 
i  dziewcząt w  latach, w o jny  
dom owej, broniąc przed in ­
te rw e n tam i swej m łodej re - 
pu b lik i. I in te rw e n tów  prze­
gnano, Dla tej przyszłości 
ofiarnie. z samozaparciem 
pracowały młodzieżowe b ry ­
gady szturmowe w latach 
pierwszych pięciolatek. I 
p ięc io la tk i w eszły do h is to r ii 
ja ko  sta linowskie, zwycięs­
kie. O ta k ie j przyszłości m a­
rz y li komsomolcy, k iedy w  
la tach trzydziestych w y  jeż - 
dża li ochotniczo na D a lek i 
Wschód i  w  n iezm iernie cięż­
k ich  w arunkach, często o 
głodzie i  chłodzie, nie dba - 
jąc  o w łasne wygody, zma­
gali się z ta jga, aby zwycię­
żywszy ją, wznieść na tym  
m ie jscu nowe. socjalistyczne 
miasto. I  ta jga poddała się, 
ustąp iła  w o li lu dz i radziec­
kich , w o li komsomolców. Na 
m ie jscu dawnych, n ieprzeby­
tych  gąszczy stoi ju ż  od w ie ­
lu  la t  piękne m iasto, poważ­

ny  ośrodek przem ysłow y D a­
lekiego Wschodu —• Kom so- 
m olsk nad Am urem .

I  w  tych  zmaganiach z 
trudnościam i, w  w a lkach z 
w rog iem  klasowym , pod c zu j. 
n ym  okiem  P a rt ii Bolszew ic­
k ie j rósł i hartowal się czło­
wiek radziecki — człowiek so­
cjalizmu, komunista i komso­
molec.

Znam y tych ludzi, kocham y 
ich . To on i b y li w  p ie rw ­
szych szeregach w a lk i z h i t ­
leryzm em . B ron iąc swej zie­
m i ojczyste j — bronili za­
razem zdobyczy socjalizmu. 
To on i zw ycięsk im  marszem 
przeszli przez Europę i  wraz 
z łopotem ich sztandarów przy­
chodziła wolność do naszych 
miast i wsi. To oni, p ierw ­
si w  dziejach ludzkości przy­
stąpili do zrealizowania 
najwspanialszej, najśmielszej 
idei, którą zrodziła praca i 
myśl ludzka — idei komuniz­
mu, I  w  tej w ielkiej bitwie 
o komunizm, w  pierwszych 
szeregach ludzi radzieckich 
kroczą komsomolcy — nasi 
bracia i przyjaciele.

Przyjaźń, k tó ra  łączy nas, 
m łodzież polską z młodzieżą 
radziecką — zrodziła się w  
ogniu wspólnych w a lk , . o- 
krzepla w  poczuciu w spólno­
ty  celu. Jest to przy jaźń 
szczera, gorąca i  twórcza. 
Zwycięska m łodzież radziecka 
zahartowana w  w alkach, bo­
gata w  doświadczenia bu - 
dow n ictw a socjalistycznego, 
chętnie i  szczodrze dz ie li się 
z nam i sw oim i osiągnięciami. 
Wzorując się na komsomol­
cach, pogłębiamy w sobie no­
wy, twórczy stosunek do pra­
cy, wprowadzamy nowe me­
tody pracy. Tak samo jak  
młodzież radziecka w yrabia­
my w sobie poczucie wysokiej 
odpowiedzialności za wyko­
nywane zadania. Uczymy się 
życia w kolektywie, w yku­
wania w  sobie hartu ideowe­

go, przestrzegania zasad mo­
ralności komunistycznej. Sta­
ramy się być takim i, aby i 
na nas całkowicie mogła po­
legać nasza Partia.

Gościliśm y u  sieb le Lidię  
Korabielnifeową. Skrom na y  
życzliwa, odw iedziła  ona n ie ­
jedną fab rykę , i  nie na je d ­
nym  warsztacie naocznie po­
kazała naszej m łodzieży, ja k  
trzeba pracować, ja k ie  na le­
ży w prow adzić ulepszenia, a- 
by osiągnąć tak ie  w y n ik i w  
pracy, ja k ie  ona osiąga. I  oto 
ruch „ko ra b ie in ikow ców “ o- 
ga rną ł i nasz k ra j. Jej me­
todę kompleksowego oszczę­
dzania podchwyciła nasza 
m łodzież i dziś do „naszej L l-  
dy “  (bo tak  ją  nazywa mło­
dzież polska) przychodzą set­
k i  lis tó w  od p rzy jac ió ł *  
Polski.

W ychow ankow ie szkól lo tn i,  
czych głęboko w  sercach za­
chow a li spotkania z bohate­
rem  Zw iązku Radzieckiego, 
lo tn ik ie m  Mieriesjewem...

W  br. gościliśm y delegację 
K C  Kom som olu, M łodzież 
szkól k rakow sk ich , studenci

W arszawy, a k ty w  Z M P ,'m ło ­
dzież górnicza K a tow ic  i  m ło ­
dzi budowniczow ie Now ej 
H u ty  spo tka li się z sekreta - 
rzem KC  W LK Z M , tow . Z in a i- 
dą F iodorową. Opowiadała 
ona o życiu komsomolców, o 
ich pracy wychowawczej 
wśród p ion ierów  —  je j słów 
z głębóką uwagą s łucha li zet- 
empowcy, k tó rym  pow ierzo­
no pracę na odcinku ha rcer- 

. sk in i.
M łodzież Now ej H u ty , p ra ­

cująca przy budow ie w ie l­
k ich  pieców, w yp y tyw a ła  do­
k ładn ie  radzieckiego hu tn ika , 
Szaszkowa, o jego m etody 
pracy, dz ięk i k tó rym  osiągnął 
tak  wspaniale w y n ik i, o t ru d ­
ności, na ja k ie  napotyka, o 
lu dz i z k tó ry m i pracuje.

Zarów no oni, ja k  i wszyscy 
przedstaw icie le m łodzieży ra ­
dzieckie j, p rzy jeżdża li do 
nas, aby w  drodze koleżeń - 
skie j w ym ia n y  doświadczeń 
opowiedzieć nam  o swoich 
metodach pracy, k tó rych  za­
stosowanie pomnoży nasze o- 
siągnięcia. O pow iada li d la ­
tego. że wzajem na pomoc -w 
pracy, troska o pracę tow a rzy­
szy jes t jedną z n a jis to tn ie j­
szych cech społeczeństwa ra ­
dzieckiego.

Młodzież polska mogła się o
ty m  przekonać rów nież pod­
czas wycieczek do K ra ju  Rad, 
gdzie na własne oczy w i ­
działa, co i  ja k  p roduku ją  
m łodzi robotn icy, ja k  pracują 
kołchoźnicy, naukowcy, inży - 
n ierow ie , ja k  pracuje orga -  
n izacja komsomolska. Jeden 
z członków delegacji poi -

Naczeln ik oddziału  fi w kopalni im. S. Ordżonikidze wyjaśnia  
młodym polskim górnikom, uczestnikbm wycieczki do ZSRR  
zasady pracy wg grafiku, cyklicznoścL

skie j, S tan is ław  Walendcwicz,
k ie ro w n ik  w ydzia łu  m łodzie­
ży w ie jsk ie j w  ZW  ZM P, k tó ­
ry  w raz z 14-osobową grupą 
m łodzieży po lskie j zw iedził 
ZSRR, pisze:

„ZuHedzil iśmy Moskwę, Ro­
stów, Salsk, Charków i  M u ­
zeum Lenina w Górkach. Zime 
dzi l iśmy k i lka  kołchozów, 
sowchozów  i  stacji  maszyno­
wo  - t raktorowych...  T rudno  
.wyrazić w  słowach zapał, en­
tuzjazm do pracy i w ie lką  go- j 
ścinność ludzi radzieckich..." !

Następnie kol. W alendowicz 
opowiada o tym , że „każdego 
pracownika aparatu komso- 
molskiego, każdego komso­
molca cechuje wysoka św ia­
domość polityczna. Stałe, bez­
ustanne dokształcanie się, czy­
tanie gazet i  książek w  każ­
dej' wo lne j c h w i l i  jest czymJ 
powszechnym i  samo przez się 
zrozum ia łym  dla tych ludzi..."

K iedy  odwiedzającego stocz­
nię gdańską przodującego h u t­
n ika  Aleksandra Szaszkowa
zapytano, co zapewnia osiąga­
nie tak ich  doskonałych w y n i­
ków  w  pracy, odpow iedział: 
po pierwsze — niesłabnąca chęć 
służenia swojej Ojczyźnie, po 
drugie — zamiłowanie do swe­
go zawodu i po trzeci* —  sta­
łe podnoszenie swoich kwa - 
lifikacji zawodowych. Otóż te 
w łaśnie czynn ik i — m iłość 
O jczyzny, twórcza, radosna 
praca oraz wym agający, od- j 
pow iedzia lny stosunek do sa- j 
mego siebie — ksz ta łtu ją  no­
we oblicze m łodzieży radziec. i 
k ie j —• budowniczych kom u- J 
n izm u, te j młodzieży’ , k tó re j | 
bohaterska przeszłość i-p rz e ­
pełn iona patosem pracy te - 
raźniejszość jest d la  nas n ie­
wyczerpaną skarbnicą do - 
świadczeń, n iezawodnym  dro­
gowskazem w  naszej walce i  
pracy.

Przed nam i stoją w ie lk ie  i 
wzniosłe zadania. I  w  walce
0 w ykonan ie  tych zadań, w  
te j w ie lk ie j b itw ie  o z rea li­
zowanie Program u F ron tu  
Narodowego nie zabraknie 
nas, m łodych. W iem y, że 
walcząc o zbudowanie socja - 
lizm u  w  naszej O jczyźnie, 
w a lczym y o u trw a le n ie  po­
doju, w a lczym y o urzeczy - 
w is tn ien ie  naszych radosnych
1 śm ia łych marzeń.

Będziemy pracować, walczyć
i zwyciężać ■— Jak komso­
molcy!

WIESŁAW WOJTYGA

i w ystępujący w  nich artyści 
świadczy o tym , że oni sta­
now ią przyszłość hinduskiego 
film u .

A kc ja  f ilm u  „N a ka lkuck im  
b ru k u “  rozgrywa, się w  lecie 
1947 r. Wówczas to nastąpił 
podział In d ii na H industan i 
Pakistan. Im peria lizm  angie l­
ski przecią ł żywe cia ło  na 
dw ie części, nie licząc się by­
na jm n ie j z wo lą narodu h in ­
duskiego, ale pokryw a jąc to 
k rzyk iem  o rzekom ej „dobro­
w olności“  te j operacji.

W  .jednej ze scen f ilm u  od­
bywa się rozm owa młodego 
S trikan to  z w ie jsk im  kow a­
lem.

— To przecież k ra i, a nie 
dyn ia , nie można go dzie lić na 
dw ie po łowy —- m ów i S tr i­
kanto.

— Z nam i się przecież nie 
liczą, w  tym  całe nieszczęście 
— odpowiada kowal.

Cel tego podziału b y ł jasny: 
wzbudzić nienawiść m iedzy 
dwoma now opow sta łym i k ra ­
jam i, wykorzystać narodowe 
i re lig ijn e  antagonizm y w  ce­
lu  u ła tw ien ia  sobie w yzysk i­
wania całości i u trzym yw an ia  
ludzi w  posłuszeństwie.

A  ja k ie  b y ły  sku tk i podzia­
łu?

Odpowiedź na to pytanie 
wskaże nam jednocześnie na 
tem at f ilm u : tragedia oszuka­
nego ludu hinduskiego, trage­
dia narodu. Obraz te j trage­
d ii przedstaw ia f i lm  „N a k a l­
kuck im  b ru k u “  w  sposób rea­
listyczny. Można dowiedzieć 
się z niego dużo p raw dy o 
współczesnych Ind iach, o "tym, 
co niesie z sobą ko lon ia lna 
po lityka  im peria lizm u.

T w órcy  f ilm u  posłużyli się 
przykładem  losu m ieszkańców 
m ałej w iosk i bengalskiej N o l- 
danga. W idz im y ja k  na wieść
0 podziale In d ii ńa H industan
1 Pakistan zaczynają „dz ia łać“  
dw aj obszarnicy —- H indus i 
M uzu łm anin . Każdy z n ich w  
ten sam sposób straszy zde­
zorientowanych m ieszkańców 
zemstą m uzułm anów, k rw a w ą  
rzezią. Każdy z nich w  fo rm ie  
„p rzy jac ie lsk ie j rad y" podaje 
chłopu ten sam „doskonały“  
środek w y jś c ia : sprzedaż zie­
m i i udanie się do K a lku ty , 
jgdzie n iby  „o pracę ła tw o  i 
rząd zaopiekuje się uchodź­
cam i",

Skupiw szy za grosze ziemię 
od oszukanych chłopów dw aj 
obszarnicy dzielą się łupam i. 
A  tymczasem chłopi, dźw iga­
jąc tobołk i ze skrom nym  do­
bytk iem , w ędru ją  do te j le­
gendarnej K a lku ty .

Tu czeka ich srogie rozcza­
rowanie. Zam iast mieszkań 
dostają „na swój użytek“  ka­
wałek podłogi sali dworcowej, 
zamiast pracy i op iek i — 7cze­
ka ich przym usowa bezczyn­
ność i głód, gdy wyczerpią się 
pieniądze za sprzedaną zie­
mię. Obraz masy tak ich  ja k  

, on i uchodźców, rozłożonych na 
podłodze dworca i przed nim , 
rob i wstrząsające wrażenie.

D la potw ierdzenia praw dy 
tęgo obrazu w a rto  przytoczyć 
wypow iedź radzieckiego f i l ­
mowca L. W arłam owa, k tó ry  
niedawno podróżował po In ­
diach: >.

„Każdemu kto przybywa do 
Indii, rzuca się w oczy olbrzy­
mia rozpiętość między hoj­
nością niesłychanie bogatej 
przyrody, a stopą życiową na­
rodu. Z  czasów niepodzielne­
go panowania brytyjskich ko­
lonizatorów w Indiach za­
chowały się nędzne dzielnice 
Bombaju, Kalkuty 1 wielu 
innych miast, gdzie robotnicy 
gnieżdżą się w  ruderach skle­
conych ze skrawków blachy, 
tektury, i worków’ jutowych“.

Zakończenie f ilm u  jest sm ut­
ne. Jednemu z bohaterów, 
S trikan to , na skutek w yczer­
pującej w ędrów ki um iera s żo­
na. zostawiając małe dziecko, 
chłopów’ z Noldanga bogacz 
w ypęńza z domu, k tó ry  tym ­
czasowo zaję li. A le  zostaje 
coś, co rozjaśnia trochę pesy­
m izm  zakończenia. Jest to 
przeświadczenie w idza, że 
S trikan to  i  podobni m u in d y j­
scy ch łop i coraz lep ie j będą 
zdaw’ać sobie sprawę z p rzy­
czyn swej tragedii i w łączą się 
do obozu w a lk i o w yzw olenie 
narodowe i społeczne, k ie ro ­
wanego przez partię  kom un i­
styczną, k tó ry  is tn ie je  i rośnie 
w  Indiach.

M im o m nóstwa naiwności 
artystycznych, obrazując rea­
lis tyczn ie rzeczywistość In d ii, 
f i lm  ma dla nas duże wartoś­
ci poznawcze, um ożliw ia  na­
oczne poznanie cie rpień h in ­
duskiego ludu pod ko lon ia l- 
no - kap ita lis tyczną przemocą.

JANUSZ B U D Y N E K

„Der Stürmer" 
j też już jest
j  W Niemczech zachod- 
j  nich nabyć można nowe 
J pismo — „Der Stürmer“.
J Słowo „nowe“ nie jest tu 
J zupełnie właściwie użyte, 
ć Należałoby napisać „od- 
ś now’ione“, albowiem dzi- 
t  siejszy „Der Stürmer“ w nl- 
ś czym nic różni się od slyn- 
ć nego antysemickiego pisma, 
ć wydawanego przez faszystę 
f  Juliusza Streicłrera, pisma,
£ które z rozkazu H itlera pro- 
f  wadziło najohydniejszą 
f  kampanię nienawiści raso- 
r wej, usprawiedliwiało ra- 
? kowanie i mordowanie Ży- 
f  dów. Znamienne jest tylko,
J że zarówno adres i nazwa 
J wydawnictwa, jak i nazwi- 

.ę ska „dziennikarzy“ podane 
 ̂ są fałszywie. Dzisiejszy 

l  » Der Stürmer“ wydawany1 
i  jest najprawdopodobniej 
J przez jeflną z neohitlcrow- 
j  skich organizacji w Dolnej 
J Saksonii.

5 Powrócili generałowie 
i  hitlerowscy i niemieccy 
x handlarze śmierci, którzy 
i finansowali Hitlera. Wzno- 
l  w iły  swą działalność daw- 
(  ne organizacje hitlerowskie, 
j  Nie dziwnego, że jest już 
l  także „Der Stürmer“, piu- 
(  gawy rasistowski szmatła- 
t  wiec na usługach hitlerow- 
t  skiej propagandy. To wszy- 
j  stko potrzebne jest amery- 
j  kańskim ludobójcom do- 
J kiadnie w tym samym ce- 
(  lu, w jakim  potrzebne by- 
t lo Hitlerowi.
)  H A K

t Tylko dla białych
a Władze miejskie w  Per- 

terson (stan New-Jersey) w  
USA wydały nowe zarzą- 

j  dzenie, dotyczące korzysta- 
J nia z basenów pływackich. 
f  M . in. zarządzenie to za- 

brania Murzynom wstępu 
J na pływalnie, dostępne od- 
f  tąd tylko dla białych.
f  H itler się kłania«. i

\  H A K  !

Powyborczy kociokwik sanacji

W ybory  w 1935 roku 
przyn ios ły  wyraźną poraż­
kę sanacji, je j  faszystow­
skie j kons ty tuc j i  t ordy­
nac j i  wyborczej.

O f ic ja lny  kom unika t  P A T  
(Polskie j Agenc j i  Telegra­
ficznej)  donosił: „U p ra w ­
n ionych ogółem w  całym  
Państwie do glosowania do 
Sejmu w  dniu 8 września  
br.' było 16.282.347. Udział 
w głosowaniu wzięło 
7.575.681 obywateli . Prze­
ciętna f rekwenc ja  głosują­
cych wyraża się przeto w  
47 proc. (ściśle 46,51 proc.)". 
Liczba ta, niezbyt dla sa­
nac j i  pomyślna i tak  zosta­
ła  „ naciągnięta“  przez 
„czynn ik i  ofic ja lne".

P A T  t łum aczy ł n is k ą , 
frekwenc je  przy  wyborach  
w a run kam i atmosferyczny­
mi. Rzeczą charaktery­
styczną jest, że tam,, gdzie 
w a ru n k i  atmosferyczne by ­
ły  najgorsze, tzn. na Pole­
siu —  f rekwenc ja  w y b o r ­
ców była najwyższa. Było  
to jednak w yn ik ie m  nie 
ty le  zaufania b ia ło ruskie j 
ludności Polesia, do sanacji, 
i le „ cudu nad u rną"  oraz

#

}  
*

w r. 1935...
„metod" agitacji krwawe­
go wojewody KostM -B ler- 
nackiego.

„ Robotn ik"  oceniając w y ­
bory pisał ironicznies „E ks ­
pe rym en t  się nie udał. K r a j  
nie p rzy ją ł  ani zaakcepto­
wa ł o rdynac ji wyborczej 
BBWR*). Komiczne „a rg u ­
m en ty "  P A T  na temat 
„bu rz  morsk ich",  „p rzed­
wczorajszych śniegów w  
górach", „rozm okłych dróg"  
itp. świadczą o jednym  
na jw yże j  —  o małe j pom y­
słowości autoęów".

B o jko t  wyborów  przez 
masy ■ pracujące by ł  tak  
wyraźny, że nawet o f ic ja l­
ny  organ sanacji „Gazeta 
Polska" (nr 250) przyzna­
wała  w sprawozdaniu z 
przebiegu wyborów w  W ar­
szawie: „...zainteresowanie 
w yboram i słabnie ku pe ry ­
fe r iom  miasta".

Ówczesna prasa prorzą-  
dowa starała się w y t łu m a ­
czyć n ik łą  f rekwenc ję  w  
wyborach. „Czas" —  organ  
konserwatystów k ra k o w ­
skich  —  podawał następu­
jące powody bo jko tu w y ­
borów:

„T k w ią  one naszym zda­
n iem  w  braku dostateczne­
go zainteresowania u spo­
łeczeństwa sprawami pu ­
blicznymi. Społeczeństwo, 
ja k  to p isaliśmy parę dni 
temu, czuje się bezwolnym  
przedmiotem w o l i  rządzą­
cych, nie wierzy, by mogło 
być choć częściowo współ­
twórcą tej w o l i ;  nie wierzy, 
by mogło na bieg spraw 
państwowych wywrzeć ja ­
kiś w p ły w  i  dlatego ogra­
nicza się w  najlepszym■ ra ­
zie do ro l i  obserwatora. 
czynnego udzia łu w życiu  
publ icznym nie chce brać, 
bo... nie warto".

Opin ia  „Czasu" zbiegła 
się w  tym  wypadku  z op i­
n ią rzesz wyborców,  że 
„ w y b o ry “  w  Polsce rządzo­
ne j samowładnie przez k l i ­
kę będącą na usługach 
burżuazji  —  to f ikcja...

B. K R Z Y W O  B ŁO C K  A

> Tzw . B e zp a rty jn y  B lok  
W spółpracy z Rządem zmon­
tow any przez ludz i P iłsud ­
skiego. narzędzie oszukiw ania 
społeczeństwa, za pomocą k tó ­
rego sanacja przez w ie le la t 
rządziła k ra je m .

I



Inne były drogi do urny wyborczej 
Z. Wudkiewicza i I. Barlsch

RAZEM Z HASZYMI 
KORESPGHDEMTAMi 

PYTAMY
M ilio n y  ludz i pracy z całego k ra ju  sw ym i g łosam i p o p a rły  w ładzą ludow ą, p o pa rły  w span ia ły  P rogram  F ro n tu  

Narodowego. M ilio n y  ludz i poszły do u rn  w yborczych  w  s iln ym  i zw a rtym  F roncie  naszego narodu.
R obotn icy, ch łop i, in te lig e n c i —  różn i ludzie  stanę li p rzy  u rnach  w yborczych i  często odm ienne d rog i życia 

ich  tu  p rzyw io d ły .
P rzysz li ci, k tó rzy  w  walce bud o w a li ludow ą  Ojczyznę, p rzysz li ci, k tó rz y  w  sanacyjne j Polsce w y c ie rp ie li 

w ie le , d la k tó rych  jasne i szczęśliwe życie zabłysło d op ie ro  w  w yzw o lonym  od w yzysku  k ra ju , p rzysz li entuzjaści 
w span ia łe j przyszłości nakreślone j w  P rogram ie  F ro n tu  Narodowego. W śród m ilionów ’ ludz i pop iera jących 
sw ym  głosem W ładzęLudow ą odda li na F ro n t Narodo w y  swe glosy i  ci, k tó rzy  nie po p roste j drodze przyszli 
do P o lsk i Ludow e j, k tó rzy  w ie le  m us ie li zrozum ieć i dośw iadczyć, k tó rzy  w ie le  obciążeń m us ie li w  sobie prze­
zw yciężyć, odrzucić precz, ja k  n iepotrzebny balast, k tó rz y  nab iera ją  św iadomości w  to ku  sw ej codziennej pracy 
dla u trw a le n ia  poko ju  i ro z k w itu  O jczyzny.

Oto co m ów ią o sobie:

1  Z boiska -  skład węgla, a garaż ze świetlicy
Gminna Spółdzielnia w Bukowcu pow. Górów Rawski nie uznaje sportu, z tej to przyezy* 

ny pozbawiła boiska Ludowy Zespól Sportowy, zamieniając je na skład węgła.
Nie lepiej ma się rzecz z gromadzką świetlicą, do której oknem przez „pomyłkę" wjechało

auto demolując całą ścianę. (Z l is tu  członków L Z S -u  w  Bukowcu).

TLI IM O , że jestem m łody — 
mam 24 lata — zajm uję 

już  odpowiedzialne stanowisko 
młodszego inspektora nadzoru 
budowlanego. Od półtora roku 
jestem  żonaty. ! M oja żona. 
młodsza ode m nie o 4 lata, ró w ­
nież pracuje. Oboje uczym y się. 
Ja przygotow uję się do Szkoły 
Inżyn ie rsk ie j. Za parę la t będ^ 
inżynierem . W szystko to za­
wdzięczamy przede wszystkim  
w ładzy ludow ej, k tóra dała nam 
m ożliwość zajęcia odpow iedzia l­
nych stanow isk w  naszym po­
ko jow ym  budow nictw ie .

Muszę przyznać, że długo błą­
dziłem , nie rozum iejąc dążeń i 
celów klasy robotniczej. Wycho­
wałem się przecież w środowi­
sku bardziej zacofanej części 
przedwojennej inteligencji, w 
mieszczańskim środowisku. Nie 
ła tw a  była  m oja droga do Pol­
ski Ludow ej. Nie tak dawno 
zrozumiałem mo.je błędy 1 to, że 
swoją bezideową. obcą postawą 
wyrządzam narodowi 1 Ojczy­
źnie szkodę. Zrozumieć to po­
mogli mi towarzysze, pomogły 
książki, pomogły fakty: historia 
W KP(b), którą dokładnie prze­
studiowałem, ostatnia nota ra­
dziecka do trzech mocarstw za­
chodnich, będąca wyrazem po­
kojowych dążeń ZSRR, pomogło 
m L . wyborcze przemówienie 
podżegacza wojennego Eisenho­
wera, wyrażające zaborcze pla­

ny i dążenia' garstki bankierów- 
; kosmopolitów.
I Do wyborów  przyszliśm y z 
i żoną z czystym sumieniem, gdyż 
I otrząsnęliśmy się oboje z dzie­
dzictwa nabytego w środowisku 

j z jakiego pochodzimy, otrząsnę­
liśmy się z zakłamania 1 fałszu 
tego środowiska. W brew  pod­
szeptom wroga klasowego z en- 

| tuzjazm em  podjąłem trudne dla 
i mnie nleprzyzwyczajonego do 
i pracy fizycznej zobowiązanie 
przepracowania przeszło mie­
siąca w kopalni węgla.

W ykonu ję swe zobowiązanie 
w kop. „Katowice“ i jestem z. 
tego dum ny mimo, że n iektórzy 
daw n i znajom i śm ie ją się ze 
mnie, gdy wracam  z pracy zmę­
czony. ale pełen radości.
' Patrzę w tej c h w ili na swoje 

j ręce, k tóre w  ciągu 8 dn i pracy 
stały się tw arde i odporne. Sta- 

! jemy się wszyscy coraz bardziej 
i odporni i twardzi. Mamy tw ar- 
I dą i silną pięść. I  takie mamy 
|serca — dla tych, którzy chcie­
liby nam szkodzić.

Obecnie zwracam się do or­
ganizacji zetempowskiej z pro­
śbą o przyjęcie mnie w swoje 
szeregi. Pragnę wspóln ie z całą 
postępową młodzieżą przyczy­
nić się do budowy socjalizm u 
w Polsce.

ZD ZIS ŁA W  W U D K IE W IC Z  
pracownik Zespołu 

Inspektorów Nadzoru DROR  
w Nowych Tychach.

T U ż  tak  sobie postanowi- 
”  łam  — być przodującą, 

pierwszą — w  życiu i pracy 
Ciężkie było życie moich rodzi­
ców za sanacji. M am usia praco­
wała w  m a ją tku  dziedzica, a 
tatuś s łużył u gospodarza za pa­
robka. Nas, dzieci było sześcio­
ro. Zaraz po wyzwoleniu poje­
chaliśmy na Ziemie Odzyskane 
wziąć się szczerze do pracy. Ro­
dzice, którzy przez cale swe ży- 
eie tak bardzo pragnęli ziemi 
dostali 8 ha gospodarstwo.

W 1951 roku  przyszło m i go­
spodarzyć, bo tatuś poszedł na 
Gminnego Ins tru k to ra  Rolnego. 
M ia łam  16 la t i by łam  na js ta r­
sza wśród rodzeństwa. Dlatego 
zostałam gospodarzem. Pragnie­
niem  m oim  było przodować we 
wszystkich akcjach w  naszej 
wsi. Jako jedna z pierwszych 
podpisałam statut spółdzielni 
produkcyjnej, starałam się jak  
najlepiej pracować w naszym 
kole ZM P.

W  lipcu zostałam delegatką
na Zlot M łodych Przodow ników  
— Budowniczych Polski Ludo­
wej i byłam  na P lenum  ZG 
ZMP. W ie lk ie  tb b y ły  dla mnie 
dni. Z całego serca postanow i­
łam  dotrzym ać Ś lubowania zło­
żonego na Zlocie. Zboże odsta­
wiłam państwu z nadwyżką — 
pierwsza w  naszej wsi, zapła­
ciłam cały podatek gruntowy. 
Dostawę żywca wykonałam na

miesiąc przed terminem, przy 
tym miałam 490 kg nadwyżki, 
co się równa 75 kg z hektara 
w iCiągu roku, nie licząc tego, 
co odstawiłam przed dekretem. 
W  ciągu całego roku odstawi­
łam 5 tys. litrów mleka, co w y­
nosi zamiast 120 litrów z ha —  
621 litrów z ha. Pomimo, że 
ziemniaki niszczyły nam dziki 
— 19 d dostawiłam z nadwyż­
ką, prócz tego sprzedałam je­
szcze państwu 10 q ziemniaków 
nasiennych.

Ti-udno m i było osiągnąć, 
,to wszystko, to prawda, ale 
starałam się pracować tak, jak 
pracują nasi najlepsi — kandy­
daci Frontu Narodowego. Tak 
samo pracować będę w  naszej 
spółdzie ln i p rodukcyjne j, ja k  
ty lk o  ją  zorganizujemy.

Poza gospodarstwem pracuję 
także społecznie. Jestem człon­
kiem prezydium ZP ZMP, se­
kretarzem Zarządu Gminnego 
ZM P, wybrana zostałam na za­
stępcę przewodniczącego Obwo­
dowej Komisji Wyborczej.

M iałam prawo oddać swój 
glos na kandydatów Frontu Na­
rodowego.

IZA B E L LA  BARLSCH  
wieś Sudoł, 

p-ta Leśniów Wielki, 
powiat zielonogórski.

...Powiatowa Komisja 
Rekrutacyjna na wyższa 
uczelnie w  Krotoszynie 
zagubiła papiery Romana 
Mirowicza starającego się 
o przyjęcie na wyższe .stu­
dia, wśród których znajdo­
wało się świadectwo doj­
rzałości w oryginale?

wg koresp.
RO M ANA M IR O W IC Z A

BOISKO s p o r t o w e  
LZ  S.-v BUKOWCU

...Oddział Powiatowy 
PPK „Ruch" w  Rzeszowie 
regularnie nie dostarcza 

1 młodzieży Państwowego 
1 Liceum Ogólnokształcącego 
1 w Glyżowie zaprenume.ro- 
1 wanego „Sztandaru M ło- 
1 dych“?

wg koresp.
! CZESŁAW A CZYŻA
i 4

i O CZEKUJEM Y ODPO­
W IE D Z I OD:

— Wydziału Oświaty 
przy Prezydium Powiato­
w ej Rady Narodowej w 
Krotoszynie

—  Oddziału Wojewódz­
kiego F P K  „Ruch“ w Rze­
szowie

&  W/" > .
K ' - l \ h r  A ,

• I '« »  i . l

—  A cóż to za sportowe wyczyny naszej Gminnej Spółdzielni?!
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Dziewczęta w białych b luz­
kach i granatowych m u n d u r ­
kach to uczennice Szkoły Przy­
sposobienia Zawodowego w  L o ­
dzi. Jest właśnie lekcja „ w ia ­
domości o p ro du kc j i " , na k tó ­
re) dziewczęta poznają zawód 
od strony teoretycznej.

Praktyczna, nauka zawodu od­
bywa się w  zakładach przem y­
słowych. B A R B A R A  STASZE-  
CZEK, którą widzic ie na zdję­
ciu, pochodzi spod Zakopanego. 
Postanowiła iść do przemysłu,  
zostać fachowcem. Gdy K om en­
da SP skierowała ją do łódz­
kiej SPZ, początkowo trudno  
ry ło dziewczynie opanować ma- 
tzynę, pracować bez błędów. 
Teraz z Basi jest. już  fachowiec 

Przy tokarce pra-  
'.uje tak  sprawnie i dokładnie, 
ie wzbudza szacunek i uznanie 
robotników.

A  po zajęciach...
...można...na .przykład bardzo 

czas w  świetlicy. Dziewczęta 
w  szachy, śpiewają... Czytają i 
darzeniach na świec ie i w kra 
by tego dnia. Interesują się ; 
wiedzieć jak ie  jeśt miejsce ich, 
być uświadomione, pożyteczne 
tego w  SPZ-ach bardzo duży 
podnoszenie poziomu połi tyczn  
i pracuje rganizacja Z M P -ow

przyjemnie i pożytecznie spędzić 
wówczas czytają gazety, grają  

dysku tu ją  o najważniejszych w y -  
’ u, dzielą się w rażen iam i z prze- 
lagadnieniami po litycznymi, chcą 
dziewcząt, w  naszym kra ju , chcą 
dla całego społeczeństwa. Dla-  

naicisk kładzie się na nieustanne 
zgo uczennic. Nad ty m  czuwa 

cha.

Do Naczelnego D y re k to ra  N ow e j H u ty  
Iow . A n io ły  

Nowa H u ta
Do Przewodniczącego ZW  ZM P 

tow . M iodow icza 
K raków ’

N t .sz korespondent tow . M. Sznapka za­
w ia d o m ił nas, że 30-tu tow arzyszom  z 
K ra ko w sk ich  Z ak ładów  B udow y M a ­
szyn i  A p a ra tu ry , k tó rz y  z k a rta m i p io ­
n ie ró w  u d a li się w  dn iu  13 bm . do re fe ­
ra tu  personalnego K o m b in a tu  N owa H u­
ta oświadczono, iż ,,o ja k im ś  p ion ie rsk im  
zaciągu n ik t  n ic  nie w ie “ , i  że dlatego 
można ich  za trudn ić  jedyn ie  ja ko  p ra ­
cow n ików  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  przy 
robotach ziem nych. N ie k tó rzy  z n ich  roz­
goryczeni opuśc ili N ow ą H utę, a ci, k tó ­
rzy pozostali, choć są p racow n ikam i w y ­
k w a lif ik o w a n y m i p racu ją  p rzy  robotach 
ziem nych.

Sprawm zaciągu p ion ie rsk iego, spraw’a

i zajęcia przez m łodych, s ilnych , o fia rnych  
ludz i tych  m ie jsc w  naszej walce o pokój 
i socja lizm , gdzie jest n a jtru d n ie j, ma 
w ie lk ie  znaczenie dla naszego k ra ju . 
Chodzi przecież o to, by  jeszcze ener­
g iczn ie j rozw ijać  p rodukc ję , by  jeszcze 
energicznie j w a lczyć z trudnośc iam i ją  
ham ującym i. Stosunek pracow m ików  re ­
fe ra tu  personalnego w’ Now'ej Hucie, 
k tó rzy  w  w yżej opisany sposób odn ieś li 
się do 30 p io n ie ró w  z K ra ko w a  jest n ie ­
słuszny i  szkod liw y. .

Sprawę tę p rzekazu jem y W am, Tow a­
rzyszu D yrek to rze  i Towarzyszu P rze­
wodniczący, z prośbą o szybkie zajęcie 
się nią, spowodowanie w yc iągn ięc ia  od­
pow iedn ich  w n iosków  wobec w in n ych  
pracow m ików  re fe ra tu  personalnego oraz 
o zaw iadom ien ie  nas o w yn ika ch  za ła t­
w ien ia  te j spraw y.

Dział Listów i Korespondentów 
„Sztandaru Młodych“

Zm ieniło się życ ie  B ia łego  D u n a jca  w  Polsce L u d o w e j

Abso lw enci SPZ pracują w  w ie lu  zakładach przemysłowych. 
Ich nazwiska często znajdują się na listach przodowników pracy  
i racjonalizatorów. Oto A N N A  M A S K IE W IC Z , absolwentka  
SPZ, która w  zeszłym roku ukończyła szkołę, teraz pracuje w  
Fabryce Maszyn Włókienniczych w Lodzi. Niedawną za szybkie 
postępy w  pracy i dużą wydajność awansowano ją, przenosząc 
do kon tro l i  technicznej.

TN ZIE W C ZĘ TA  w  SPZ mają zapewnione wszelkie warunki 
J-''umożliwiające dobre, szybkie opanowanie pożytecznych za­

wodów. Z SPZ-ów co kilka miesięcy wychodzą nowe kadry 
dziewcząt i chłopców do pracy w naszjTn rozwijającym się 
przemyśle. M. K.

Młodzież w* gminie Poronin
przygotow uje ciekawe w ykresy 
mówiące o zmianach które za­
szły w  c ’ u 8-m iu la t W ładzy 

| Ludowej.

W  w ykresach tych pokazują 
co dała nam Polska Ludowa i 
je j zdobycze praw nie u jęte 
w  K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej. A rt. 61 
K on s ty tu c ji zapewnia m łodzie­
ży prawo do nauki.

W  gromadzie Biały Dunajec 
za czasów Polski sanacyjnej b y ­
ła szkoła podstawowa o trzech 
izbach i trzech nauczycielach. 

-Uczęszczało do n ie j 198 dzieci. 
N atom iast do szkoły’ średniej t y l ­

ko dwoje i jedna na uczelnię 
wyższą.

Po wojnie gruntownie zmie­
n iło  się położenie młodzieży B ia ­
łego Dunajca, o tym mówią 
liczby.

Gdy w roku 1945 do szkoły 
podstawowej uczęszczało 223 
uczniów, z których 7 potem po­
szło do szkól średnich, izb 
szkolnych było 3 — to już w  
roku 1948 w  szkole uczyło się 
229 i nauczycieli było pięciu. 
Wtedy 18 osób uczęszczało do 
szkół średnich a dwoje na wyż­
sze studia.

W  tym roku jest 6 izb szkol­
nych. W  szkole uczy 6-du nau­

czycieli. 38 młodzieży uczęszcza 
do szkól średnich w Zakopanem  
i Nowym Targu, 8-miu znajduję 
się aa wyższych studiach.

Z  Białego Dunajca wyszło 
4-ch oficerów’ Ludowego W oj­
ska Polskiego, wszyscy oni są 
synami małorolnych chłopów.

Nasza szkoła w  dalszym cią­
gu rozbudowuje się. Podnosi się 
tycie kulturalne. Młodzież za­
łożyła Ludowy Zespół Sporto­
wy, który sumiennie przeprowa­
dza treningi.

Korespondent 

K A Z IM IE R Z  SOBCZAK  

Poronin

Chłopi z Sobolic p rz e k ro c z y li p lan  d os ta w y  zboża
Bojowa agitacja młodzieży daje dobre wyniki

Chłopi gromady Sobolice, pow. j rze zawdzięczać bojowej ag ita -1 również przedterminowo odsta-
Ż ary w ykona li ja ko  p ie rw s i w j cj ( prowa(j zone  ̂ przez zetem- wić ziemniaki, m leko i zakon- 
ca lym  powiecie p lanow y skup j 1 i traktowany żywiec,
zboża. M ało tego, że wykonali, : DOWCOW Sobolic.
ale p rzekroczyli go o 5 proc.) Zachęceni swymi osiągnięcia- Korespondent
Sukces ten należy w  dużej mie- m i chłopi gromady postanowili i EDW ARD APPEL

le o R N o m a tL

g Ó w g ?

Sprawa, k tó ra  ich w tedy zajm owała, 
w’ k tó re j po trochu palce maczali, to 
byt proces rzekucki. Mecenas K linge- 
rowa w a lczy ła  ja k  lew, niestety, w y ­
darła  ty lk o  Jasieńczyka i m ałżeństwo 
Rabanowskich. K am yk zaś i Jesionow- 
ski dostali po pięć la t, naprawdę za 
nic, zupełnie n iew inn ie . Pisano o tym  
w g-re tach, ale sku tk i tego, procesu 
H- 'v  r-ic— uć na ilep ie j w  R 7ekuciu. 
Tam aż k ip ia ło , zwłaszcza wśród dzia- 
doków, m ogli to od razu stw ierdzić w  
pracy ¿•'•mredzieżą.

I jeszcze ten skutek m ia ła ta spra­
wa, tym  razem u nich w  domu. Oto 
Magda wpadła naraz w dziwnie zamy­
ślenie, czasem nawet prosiła, żeby 
Szczęsny zostaw ił ją  samą. A  gdy s:ę 
pyta ł, co jest przyczyną je j sm utku, 
zbywała go ja k  niem ądrego chłopczy­
ka: — To nic, kochanie, to dobry sm u­
tek, notrzebny. — Zaczął podejrzewać 
ją  o dziecko i ju ż  sobie w’ m yś li u k ła ­
dał. że jeżeli urodzi się chłopiec, to 
nazw’ą go Frankiem , a je ś li dziew­
czynka — to  Pelagią. Tymczasem M a­
gda w  ja k iś  tydzień powała opow iada­
nie pod ty tu łem  „K o m in ia rs k i b u n t“ .

N a jp ie rw  przeczyta li tę rzecz w swo­
im  gronie, a zobaczywszy, że to jest 
nie ja k iś  tam  miszmasz po trzy  grosze

V

od wiersza, ale lite ra tu ra  prawdziwa, 
posia li do „L e w a ru “  i „B u n t“ ukazał 
się z dw iem a ty lk o  p lam kam i po cen­
zurze, z zachętą od redakc ji, z czego 
Szczęsny b y ł ogrom nie zadowolony, a 
Magda nie bardzo, m ia ła  bow iem  w y ­
rzu ty  sum ienia z pow’odu swej słabośći 
do pisania.

Dopiero po la tach Szczęsny sobie u- 
św iadom ił, ja k  strasznie z sobą w a l­
czyła, żeby nie pisać. Kochała lite ra ­
tu rę  i bała się je j. Panicznie się bała, 
że u legnie swemu pisarstwu, toteż d!a- 
wńła w  sobie słowa niewypow iedziane, 
zabija ła , żeby one nie zab iły  w  n ie j 
człow ieka czynu, człow ieka wra lk i:  — 
G ru n t to w a lka  —  m ów iła  — na be­
le trys tykę  m am y czas.

A le  w tedy  nie  m ógł pa trzyć na to, 
że ta k i ta len t się m arnuje ;

— Jak to jest —  p y ta ł —  żeby czło­
w iek, k tó ry  dn ia bez ks iążk i przeżyć 
nie może, k tó ry  m nie ku  św ia tłu  cią­
gnie za uszy, właściwae za nos — bo 
nos mam dobrze uchw ytny, jest za co 
pociągnąć, k ie dy  zasnę przy czytaniu 
— słowem, żeby w łaśnie ona nie dbała 
o dobrą, o pro le ta riacką książkę: „Na 
be le trystykę m am y czas!“

W idz ia ł w  tym  jakąś przekorę, ja ­
kieś lew actw o czy junactw o, w  każ­

dym  razie in te ligenck ie  odchylenie od 
zdrowego rozsądku; i  na ty m  tle  do­
chodziło do śm iesznych sprzeczek 
(dziwnie, fte serio gniewać się n ie  um ie­
l i  — przecież m ia ła  charakter, a i 
Szczęsny wcale n ie  b y ł le k k i w  poży­
ciu).

—  Po co, mam  pisać dla  mas, k iedy  
masy śpią —  w ym aw ia ła  m u — masy 
chrapią nawet przy Żerom skim !

—  Magduś — Szczęsny je j na to — 
zrozum, ca ły dzień na nogach, przy 
maszynach, huk, szum, kręćka można 
dostać. A  co tro c in  w  uszach, w  gardle! 
Przyszedłem do domu — ciepło, cicho. 
P rzyłożyłem  się do ciebie, tak  ładn ie 
czytałaś, no w ięc to m nie ja k  m uzyka 
utulało...

Ileż  to razy, ledw’o się zdrzemnął, już 
go łap ie  za nos:

— Znów? Co ja  z n im  mam ! Gorszy 
od m łodzieży, zupełny ćwrnk!

I  narzeka, że ktoś ją  w idać p rzek lą ł 
na js trasz liw szym  przekleństw em : żeby 
męża uczyła!

Śmiech śmiechem — zwierza się póź­
n ie j Szczęsny —  ale co się nade mną  
moja towarzyszka młodzieżowa nam or­
dowała, ile pracy włożyła , tego się nie 
da opisać. \V owym czasie by łem mo­
cno pod względem um ys łow ym  zanie­
dbany. Czytałem samą ty lko  prasę pa r ­
ty jną , na doraźny użytćk, od zaraz. Na 
poważną powieść, a już  ty m  bardziej 
na rzecz naukową brak ło  m i chęci; w  
umyśle moim zaczęło się zachwaszczać 
przeświadczenie;  że skoro złapałem k la ­
sowe podejście — to reszta f ium e l

Dopiero Magda w z ię ła ,s ię  za niego,

że n ic  n ie  w ie, n ic n ie  umie, jest ja k  
dzika puszcza, ja k  ugór, a przecież po­
t ra f i!  A  przecież od członka p a r ti i w y ­
maga się... i  tak  da le j —  karczowała 
go pod świeżą ku ltu rę .

Co m ia łem  robić? — w yznaje Szczę­
sny. —  Dawałem się kształcić. Ja bym  
dla n ie j  nie ty lko  czytał, ja  bym  dla 
niej żabką skakał i  na trąbie gra ł!

Oprócz żony ■ ho samokształcenia 
pchali go jeszcze szewcy. K om ite t dzie l­
n icow y postaw ił Szczęsnego do roboty 
wśród szewców — k to  w ie, czy n ie  za 
sprawą M adzi, bo by ła  w  kom itecie. 
Już m łodzież w ie jska czasem go swoi­
m i py ta n ia m i przyp ie ra ła , a cóż dopie­
ro  elem ent m ie jsk i, rob iący wszystko 
zajadle i  z kopyta. M usia ł się dobrze 
przygotow yw ać do każdego zebrania 
z n im i, bo by zaraz w y c h w y c ili n a j­
m niejszą słabość czy blagę, tak  że po 

■ roku  w ciągną ł się w  czytanie i  już  
p rzy ty m  nałogu pozostał.

W  tym  czasie w y n ik ła  sprawa z K o ­
neckim , sprawa głośna i  paskudna, 
m ianow ic ie  —  szewcy naraz spostrze­
gli, że skóry się skurczyły. —  Co u licha 
— m ów iono —  zawsze starczało na 
wszystko, a teraz nie starcza?

W idząc ogólne poruszenie Szczęsny, 
Łąpieć i W awruszko w z ię li po k ry jo ­
m u skórę, k tó rą  Zam ojsk i dostał od 
Koneckiego, jeszcze nie  napoczętą i 
przysz li do garbarn i, gdzie W awruszko 
m ia ł towarzyszy. Tam ci pożyczyli z 
m agazynu „bociana“ , czy li przyrząd do 
m ierzenia skór, i  „bocian“  w ykaza ł 
/tysiąc decym etrów  zamiast tysiąca 
dw ustu !

Po n itce  do k łębka  — wszystko się 
w yda ło : K onecki kazał po w yb ija ć  dla 
niego większe decym etry, a że b y ł to 
k lie n t ja k ich  mało, b io rący tow a ru  co 
n a jm n ie j za 50 000 z ło tych na raz, gar­
ba rn ia  ma się rozum ieć polecenie w y ­
konała, dorzucając wszędzie m n ie j w ię ­
cej jedną p ią tą  objętości. K oneck i po­
tem  skórę m iędzy cha łupn ików  puścił 
i  ga rba rn i coś tam  z zysków odpalił.

W śród szewców, gdy się o tym  do­
w iedzie li, zawrzało. M ilio n e r! F irm ę 
ma obuw ianą, bank, dom y we W ło­
c ła w ku  i w  Palestynie, N ie  dość, że 
ludzie  na niego rob ią w  p ią tek  i  św ią­
tek. że ssie k laperów , pucerów, cho­
lew karzy, że czasem za pracę wekslem 
p łac i i potem w  swoim  banku w łasny 
weksel dyskontuje, potrącając pięć od 
sta — jeszcze skórę fałszu je !

Zam ojski, z którego w arszta tu  w y­
szła ta heca, w o la łby  za ła tw ić sprawę 
po lubownie, ale in n i brygadziści za- 
krzycze li go: do sądu i basta! I  za 
podszeptem Szczęsnego z łoży li skargę 
na ręce pani .mecenas K ling e row e j. Ta 
w z ię ła  się ostro do rzeczy, zaleciało 
śm ierdzącym  procesem; naraz Konecki 
zw o łu je  brygadzistów, czerwony z Obu­
rzen ia na tych łobuzów z garbarn i, 
k tó rzy  m u z ro b ili ta k i w s tyd ! Skórę 
w epchnęli nie do m ia ry ! N ie daruje 
im  tego; brygadzistów  zaś przeprasza 
i  każdemu daje po 300 z ło tych  ty tu łem  
odszkodowania — po co proces? K o­
cha jm y się dalej.

W szystkim  dal, ty lk o  Zam ojskiem u 
nie. Zam ojsk i z lą k ł się u tra ty  roboty 
od Koneckiego i  żeby się przed nim  
w yb ie lić , w y la ł tego, k to  p ierw szy skó­

rę „bocianem “  przem ierzył — Ląpcia 
w y la ł z warsztatu,

Łąpieć w ło ż y ł ś lubny g a rn itu r i po­
szedł do Koneckiego. N ie dostałby się, 
ale sekretarkę tego dnia zastępowała 
Kachna. k tó ra  po kursach handlow ych 
i po pół roku p ra k ty k i darm owej dosta­
ła się na b iu ra lis tkę  z pensją szewską, 
to znacz}’ 80 złotych na miesiąc. Otóż 
Łąpieć zachowywał się tak pewnie, że 
uw ie rzy ła  mu, jakoby został wezwany 
na jedenastą.

K oneck i zdum ia ł się u jrzawszy Łąp- 
cia przed sobą. Poznał. Wszyscy znali 
„rogatego szewca“ .

— Kogo ja  widzę? Pan Łąpieć! Po 
co pan przyszedł?

—. W iadom o po co. Po pracę.
— A  ja  m yśla łem  — po tekę. Była 

przecież zmiaua gabinetu. N ic panu nie 
proponowano?

— Proponowano, ale ja im  otwarcie 
pow iedzia łem : da jcie spokój panowie, 
nie m am  k w a lif ik a c ji na m in is tra  — 
ja  żem człow iek uczciwy!

—  Szkoda, w ie lka  szkoda. Bo na 
szewca pan jest stanowczo za mądry. 
D oprawdy, czu łbym  się g łupio, gdybym  
ta k ie j in te lig e n c ji daw a ł damskie na 
d re w n ian ym  obcasie po trzy  złote para!

Łąpieć począł m u tłum aczyć, że stra­
c ił przez niego pracę u Zamojskiego, 
pow in ien więc dostawać bodaj 1Q par 
na tydzień, mogą być zwykłe, na pó ł­
głupkach; a le  K onecki ty lk o  ręką m a­
chnął:

(c.d.i.)



NOWE ZWYCIĘSTWO ZSRR NA DRODZE DO KOMUNIZMU Naród polski wyraził niezłomną wolę
budow y swej socjalistycznej O jczyzny,K o m u n ik a t  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e g o  

p rz y  M a d z ie  M in is tró w  Z S R R
, . J\ f ? n.c{a , TASS P°daJe następujący komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Ra-
H , t o o o  r0W™5S.RR °  w * nikach wykonania państwowego planu rozwoju gospodarki narodo­w ej ZSRR w  I I I  kwartale 19.53 r.:

O rozwoju przemysłu i rolnictwa oraz obrotów towarowych w I I I  kwartale 1952 r. świad­
czą następujące liczby:

I. W ykener-ie planu  
produkcji w przemyśle

Kw artalny ułan produkcji 
przemysłowej wykonany został 
globalnie w 100,7 proc. Poszcze­
gólne m in is te rs tw a w ykona ły 
g lobaln ie  plan p rodukc ji prze­
m ys łow e j następująco: (procent 
w ykonan ia  p lanu kw arta lnego j 
w  I I I  kw a rta le  1952 r.)

M in is te rs tw o  hu tn ic tw a  żela­
za —  103, m in is te rs tw o hu tn ic ­
tw a  m eta li nieżelaznych — 99.9. 
m in is te rs tw o przem ysłu węglo- j

przemysłu ZSRR w I I I  kwar- spółdzielczego o 10 proc. więcej 
tale 1952 r„ wzrosła w porów- toy/arów niż w I I I  kwartale 
napili z I I I  kwartałem 1951 r. 1951 r. Sprzedaż poszczegól-
o 11 proc.

Wydajność pracy robotników 
w przemyśle wzrosła w I I I  
kwartale 1952 r. o 6 proc. w po­
równaniu z I I I  kwartałem 1951 
roku.

Ustalone na I I I  kwartał 1952 
r. zadania w dziedzinie obniże­
nia kosztów własnych produk­
cji przemysłowej zostały wyko­
nane.

nych tow arów  wzrosła następu­
jąco: mięsa —'  o 17 proc., p ro­
duktów  rybnych — o 20 proc., 
masła i innych tłuszczów —, o 
25 proc., sera — o 21 proc., ja j 
— o 24 proc., cukru  — o 31 
proc., w yrobów  cukiern iczych 
— . *  15 proc., tkan in  baw ełn ia­
nych — o 5 proc„ tkan in  jed ­
wabnych -  o 27 proc., w yro -

! bów kon fekcy jnych—o 19 proc,, I wych spadły.

w yrobów  trykotażow ych —  o 25 
proc., skarpet i pończoch — o 
19 proc., obuw ia skórzanego — 
ó 24 proc., m ydła gospodarskie­
go — o 14 proc., m ydlą toale­
towego — o 31 proc., row erów  
— o 12 proc., aparatów fo togra­
ficznych — o 33 proc., maszyn 
do szycia — o 11 proc., zegar­
ków  — o 5 proc. 
a W  I I I  kwartale 1952 r. wzro­
sła również w porównaniu z 
I I I  kwartałem 1951 r. sprzedaż 
produktów rolniczych, w  szcze­
gólności masła. ja j, drobiu, ja ­
rzyn. m ąki pszennej i kasz na 
rynkach kołchozowych dla po­
trzeb ludności. Ceny w yrobów  
mącznych na rynkach kołchozo-

wolę walki
G łosy prasy

o pokój i demokrację
ś iu ia to ine j o lu yb o ra ch  u j  Polsce

Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wywołały żywe zainteresowanie zagranicą. Prasa demokratyczna opi­
suje przebieg dnia wyborów oraz zamieszcza liczne artykuły I komentarze na temat wyborów w Polsce.

II. Rolnictwo
ośrodkiwego— 100.1, m in is te rs tw o prze- 1 . „ . . . .

m ysłu  naftowego -  100.8 m i- ' oSr° d k l I? aszyn°-
n isterstw o e lek trow n i -  100.1. ^ o  f a k t o r o w e  i  sowchozy po-
m in is te rs tw o przem ysłu chem i- ko,nczą .żb ło ry- roku
cznego -  101, m in is terstw o^ 1 ^ 2  gk3bal. f  zblory zboz
przem ysłu elektrycznego -  102. mns!y 8 m iUardow Pudow - tzn -
m in is te rs tw o  przem ysłu środków 
łączności — 101, m in is ters tw o 
budowy- maszyn ciężkich—99 2. 
m in is te rs tw o  przemysłu samo­
chodowego i traktorow ego — 
100,8, m in is te rs tw o  budowy ob­
rab ia re k  —- 100, m in is terstw o 
budow y maszyn i przyrządów— 
100,1, m in is te rs tw o budowy ma­
szyn budow lanych i drogowych 
•— 104, m in is te rs tw o budowy ma 
szyn transportow ych — 93. m i­
n is te rstw o budow y maszyn ro l­
n iczych —  94. m in is terstw o
przem ysłu m ate ria łów  budow la­
nych ZSRR -— 99.7, m in is te r- 
s tw ij przem ysłu leśnego ZSRR 

92, m in is te rs tw o przemysłu

j by ły  o 600 m ilion ów  pudów 
wyższe niż w  roku ubiegłym. 
W edług danych Naczelnej Pań-

G iosy p ra s y  r a d z ie c k ie j  
o cynikach wykonania planu 

za III kwartał br.
Osiągnięcia gospodarcze b ie - id o w a n e j wyższości socjalistycz-

żącego roku -— pisze w  a rtyku -
! s tw ow ej Inspekcji do Spraw ( wstępnym  dziennik „Praw- 
Określenia Urodzajności przy | da — świadczą, że masy pracu-
Radzie M in is tró w  ZSRR naj- 

t wyższe zb iory zbóż otrzym ano 
w  roku bieżącym na U kra in ie , 
północnym Kaukazie oraz na 
K rym ie . Wyższe niż w  roku  u- 
b ieglym  zb iory zbóż otrzym ano 
rów nież w w ie lu  innych -rejo­
nach kra ju .

Wzrosły w porównaniu z ro­
kiem 1951 globalne zbiory włók­
na lnianego, słonecznika i ziem­
niaków. Globalne zbiory włók­
na bawełny i buraków cukro-

papierniczego i ob róbki drzewa wych^są^w roku bieżącym wyż 
•— 104, m in is te rs tw o przemysłu ” ”  ........
lekkiego ZSRR —  101, m in is te r­
stwo przemysłu rybnego ZSRR 
*— 95, m in is te rs tw o przem ysłu 
mięsnego i m leczarskiego ZSRR 
►— 100,2, m in is te rs tw o przemy­
słu  spożywczego ZSRR — 105, 
zakłady przemysłowe m in is te r­
stw a upraw y bawełny ZSRR — 
83, 'zakłady przemysłowe m in i­
sterstwa kom un ikac ji — 102, 
zakłady przemysłowe m inister-

sze od zbiorów w roku 1951.
W roku bieżącym odbywało 

się dalsze um acnianie bazy ma- 
te ria lno  - technicznej ro ln ic tw a  
i podnoszenie poziomu m echani­
zacji prac ro lnych w  kołcho­
zach i sowchozach. Zakres prac 
rolnych wykonanych w kołcho­
zach przez ośrodki maszyn owo- 
traktorowe w roku bieżącym był 
o 8 proc. większy niż w odpo­
wiednim okresie roku 1951. i

jące K ra ju  Radzieckiego osią­
gnęły poważne sukcesy w  rea­
liza c ji porywających zadań pią­
te j p ięc io la tk i sta linow skie j.

Is tn ie ją  wszelkie dane, aby 
przedterm inow o w ykonać pian 
drugiego roku p ią te j p ięc io la t­
ki. Nowe sukcesy osiągnięte w 
rozw oju gospodarki narodowej 
K ra ju  Rad w  ubiegłym  kw a rta - 
tfe — pisze dz ienn ik — są do­
b itnym  wyrazem  w ie lk ie j, ży­
w otnej s iły  socja lizm u^. zdecy-

nego systemu gospodarki nad 
systemem kap ita lis tycznym .

Nasza potężna ojczyzna zna j­
du je się w  rozkw ic ie  swych sil 
i kroczy niezłom nie do nowych 
zw ycięstw  —  pisze w  a rtyku le  
wstępnym  dzienn ik „ Izw ie s tia “ . 
Naród radziecki, pod k ie ro w n i­
ctwem p a rtii kom unistycznej 
godnie wyw iązał, się z n iezm ier­
nie trudnego zadania odbudowy 
i rozw oju wszystkich gałęzi gos­
podarki narodowej w  okresie 
powojennym  i obecnie pomyśl­
nie rozw iązu je nowe gigantycz­
ne zadania.

Opisując przebieg dn ia 26 paź­
dziern ika w  Polsce dziennik 
„Prawda“ w  korespondencji 
w łasnej stw ierdza, że b y ł to 
dzień t r iu m fu  i  radości całego 
narodu polskiego. W  uroczystym 
nastro ju  — pisze korespondent
— po w ita li m ieszkańcy m iast 
i wsi w ybory  do Sejm u Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej
—  pierwsze w  dziejach Polski 
w ybory, przeprowadzone na 
pedstaw ie ja k  na jbardzie j de­
m okra tycznej o rdynac ji w yb o r­
czej, na podstawie nowej K on­
s ty tuc ji.

Wszędzie panowała atm osfera 
jednom yślności , i entuzjazmu. 
W yborcy zgodnie g łosow ali na 
kandydatów  F ron tu  ; N arodowe­
go. Do u rn  wyborczych spieszyli 
z entuzjazm em  górn icy i  h u tn i­
cy Śląska, budowniczow ie No­
w ej H u ty , tkacze łódzcy, inży­
n ierow ie  i  uczeni, ch łop i i  stu­
denci, starcy, kob ie ty  i  m ło ­
dzież.

★
„Izwiestia“ kom entu jąc wy­

bo ry  do Sejm u Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej, pisze ni. in .:

— 26 października —  dzień 
w yborów  do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — 
prze jdzie do h is to r ii nowej Pol­
sk i ja ko  dzień, w, k tó ry m  naród 
po lski w y ra z ił jednom yśln ie  swą 
niezłom ną wolę budow y socja li­

stycznej O jczyzny, wolę w a lk i o 
pokój i  demokrację.

W ybory do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej stały 
się o lbrzym ią  i wspania łą m a­
n ifestacją  jedności m ora lno-po- 
lityczn e j i zwartości narodu po l­
skiego w okó ł Polskie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej i je j 
przyw ódcy Bolesława Bieruta.

Niemiecka prasa demokraty­
czna zamieściła na czołowych 
m iejscach a rty k u ły  i sprawo­
zdania o wyborach w  Polsce. 
D z ienn ik „Tarifliche Rund­
schau" w  a rty k u le  pt. „Naród 
połski buduje nowe, piękniej­
sze życie“ podaje obszerne fra g ­
m enty przem ówienia Prezyden­
ta Bolesława Bieruta na wiecu 
przedw yborczym  w  W arszawie 
oraz liczne w ypow iedzi polskich 
ludzi pracy o w ie lk im  znacze­
n iu  Program u F rontu Narodo­
wego.

„National Zeitung" wskazuje 
na in tensyw ne przygotow ania 
po lsk ich  mas pracujących do 
w yborów . Przygotowania te w y­
raża ły się m. in . w  w ie lk im  czy­
nie p ro du kcy jnym  na cześć te­
go historycznego wydarzenia w 
życiu narodu.

W ybory do Sejm u Polski L u ­
dowej — pisze „Neues Deutsch­
land" — b y ły  św iętem  narodu

polskiego. Cały k ra j,  a zwłasz­
cza stolica — Warszawa — p rzy ­
b ra ły  odświętną szatę.

„Nacht Express“ podkreśla, 
te  w ybory  posiadają szczególne 
znaczenie dla ludności Ziem  
Odzyskanych. Glosowała ona .— 
pisze dziennik — w  im ię dalsze 
go rozw oju tych ziem, w  obro­
nie gran icy pokoju na Odrze i 
Nysie, głosowała za przyjaźn ią 
ze zjednoczonymi, nowym i 
N iem cam i i przeciwko odwe­
towcom bońskim.

Wszystkie dzienniki paryskie
zamieściły in fo rm acje  i kore­
spondencje o wyborach do Sej­
mu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Korespondent „Humanite“ 
Guiłiemot pisze, że w niedzielę 
26 bm. Polska przeżywała histo­
ryczny dzień. Dzień ten oznacza 
dalszy, w ie lk i k rok  na drodze, 
k tórą w y tk n ą ł lud tego kra ju , 
na drodze do socjalizm u. Dzień 
26 października by ł dniem świę­
ta i radości. Od wczesnych go­
dzin rannych lud sto licy Pol­
ski pojedynczo lub grupam i od­
dawał głosy na kandydatów 
F rontu Narodowego, m anifestu­
jąc przyw iązanie do pierwszego 
budowniczego Polski Ludowej, 
Bolesława Bieruta.

„Ce Soir" pisze:
W W arszawie, w Gdańsku, 

Poznaniu, w  Nowej Hucie, w , 
na jm niejszych wioskach Polski 
od Białegostoku do O dry, od 
B a łtyku  do K arpat brzm iały 
wszędzie te same słowa: „N iech 
żyje F ront Narodowy!“ , słowa, 
k tóre wyrażają całą twórczą i 
pokojową siłę, nadzieję, prag­
nienie szczęścia ożyw iające wol­
ny naród.

„Daily Worker'“ w  sprawoz­
daniu specjalnego koresponden­
ta z W arszawy pisze, że społe­
czeństwo polskie udało się do 
u rn  wyborczych . w  atmosferze 
entuzjazmu. Podkreślając, że 
w ybory  poprzedziła ogólnokra­
jow a dyskusja oparta na pro­
gram ie F rontu Narodowego, ko­
respondent stwierdza, że pro­
gram ten jest przeglądem w ie l­
k ich osiągnięć Polski Ludow ej 
oraz wytycza drogę wszech­
stronnego rozw oju k ra ju . Pro­
gram F rontu Narodowego —• 
pisze korespondent — wskazu­
je drogę do podniesienia stopy 
życiowej wszystkich ludzi pra­
cy w  Polsce, do umocnienia nie­
zawisłości narodowej i do za­
chowania pokoju.

Wykorzystując doświadczenia czynu wyborczego
załoga Zakładów  im. F. Dzierżyńskiego w  dalszym  ciągu 

realizuje plany dzienne w 105 proc.

stwa zdrow ia ZSRR — 103, za- ; Kombajny zebrały w kołchozach 
k ła dy  przemysłowe m in is te r- o 15 proc. więcej zbóż niż w ro- 
stwa k inem atogra fii ZSRR— 107. j ku ubiegłym, 
m in is te rs tw a przem ysłu m ie j­
scowego i m in is terstw a m ie j- 
cowego przemysłu opalowego 
re p u b lik  zw iązkow ych — 107, 
spółdzielczość rzemieślnicza —

III.

103. 
Globalna

Rozwój obrotów  
toworowych

W I I I  kwartale 1952 r. odby­
wał się dalszy rozwój handlu

Załogi wielu zakładów, które w okresie przedwyborczym, wykonując zobowiązania dla po­
parcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego, podniosły poważnie poziom pracy i usunęły 
wiele niedociągnięć, starają się obecnie w dalszym ciągu realizacji zobowiązań długookreso­
wych wykorzystać te osiągnięcia w  celu pomyślnego zrealizowania planów. W  oparciu o uzys­
kane doświadczenia robotnicy i pracownicy techniczni uruchamiają wszystkie rezerwy, w y­
twórcze, aby wykonać w całości zadania roku bieżącego, decydującego roku Planu 6-letnie- 
go.
W okresie rea lizac ji zobow ią- , k ó w  akum ula to row ych , k tó ra  

zań dla poparcia P rogram u W y- | po w ykonan iu  swego zobow ią- 
borczegó F ron tu  Narodowego I zania i  zrea lizow aniu rocznego

radzieckiego. Ludność nabyła w 
produkcja całego i sieci handlu państwowego i

Sztandar
m ło d y c h SPORT

Warszawscy wioślarze 
przystępują do sezonu zimowego
W iadome jest, że praca 

sportowca nad kondycją  i
w yszkolen iem  technicznym  
pow inna trw ać  cały rok. 
Osiągnięcia zawodnika typo -

zgłasza się sporo m łodzieży, 
m. in. ze szkoły Hoffm ano- 
wej.

Ńa przystani Budowlanych
trw a  obecnie rem ont basenu

v,’o le tn ie j dyscyp liny , jaką  w ioślarskiego. Do I  listopada 
jes t w ioślarstw o, w  dużej m ie- j remont ma być zakończony 1 
i e zależą od w łaśc iw e j p ra - mają się rozpocząć treningi, 
cy zim owej. Chcąc się prze- i Po remoncie, basen będzie 
konać ja k  w yg ląda stan p rzy- I czynny codziennie, 
gotowań do sezonu zim owe- | B udow lan i słyną z tego, że 
f io d w ie d z i l iś m y  trz y  k lu b y  | mają bardzo dobrą ósemkę
\. arszawskie —  AZS, Budo- 
v. i i  ni i  Ogniwo.

Na przystani AZS-u wieczo­
ra m i w re  praca. W ioślarze 
akadem iccy konserw ują sprzęt 
na zimę, popraw ia ją  uszko­
dzenia, powstałe w  ciągu se-

i... nic poza tym . Sprawa re­
zerw  przedstaw iała się w prost 
katastro fa ln ie . Przyczyną tego 
stanu rzeczy b y ł b ra k  propa­
gandy w ioś la rstw a w  kołach 
oraz bezczynność Rady Sek­
c ji. W  tym  roku  — ta sytua-

zonu i  p rzygo tow u ją  łodzie do j cj a n ie pow tórzy się. Rozesła- 
w iosny. Wioślarze AZS-u ro z - ; nQ zawiadom ienia o term inach 
poczynają suchą zapraw ę od tren ingów  do kó ł sportowych 
1 listopada. W lis to p a d z ie ; Warszawy. B udow lan i opie-
grzew idziana jest d la  wszyst­
k ich  trenu jących grup raz w  
tygodn iu  g im nastyka i raz ko ­
szykówka. Od grudn ia do g i­
m nastyk i i  koszyków ki d o j­
dzie zaprawa na k ry ty m  ba­
senie w ioś la rsk im . W  lu ty m  
przew idziany jes t d la  w ioś la ­
rzy  obóz na rc ia rsk i w  B uko­
w in ie  Tatrzańskie j. Sprawa

rac się będą przede wszystkim  
na m łodzieży. W  ty m  celu na­
w iąza li kon ta k t z cztere­
ma szkołam i podopiecznymi.

Dało to ju ż  rezu lta ty , gdyż np. 
uczniow ie szkoły im . M. Re­
ja  u tw o rz y li sekcję w io ś la r­
ską, k tó re j zapewniono sprzęt 
i  opiekę trenera. W  n a jb liż ­
szym czasie w ioślarze z mi-

i  czerw przedstaw ia się do- s trzow skie j ósemki i  trene r 
brze, gdyż w arszaw ski AZS K ob y lińsk i m ają odwiedzić 
jest ^k lubem , gdz.e^ naprawdę ^zkoty podopieczne dla naw ią ­

zania bliższego kon tak tu  z 
młodzieżą i zapoznania je j z

m łodzieży nie brak. Jest to 
w yn ik ie m  dobre j a k c ji propa­
gu jącej w ioś la rstw o wśród 
studentów.

Na przystani Ogniwa zasta­
jem y przewodniczącego Rady 
Sekcji Święcickiego. Na py ta ­
nie dotyczące pracy zim owej 
odpowiada on:

„Z ap raw ę  zimową rozpo­
czynam y ju ż  15 lis topada; nie 
chcemy pow tórzyć zeszłorocz­
nego błędu, gdy przygotow a­
n ia  rozpoczęliśmy zbyt późno, 
co oczywiście odbiło  się na 
w yn ikach . Korzystać bę­
dziem y z basenu w ioś la rsk ie -

w ioślarstwem .
B ardzie j zaawansowani w io ­

ślarze będą m ie li trzy  razy w  
tygodniu zaprawę na basenie 
w ioś la rsk im  i g im nastykę bok­
serską; d la  początkujących 
przew idu je  się rów nież zapra­
wę na basenie zim owym  pod 
k ie runk iem  trenera.

B rak iem  w  przygotow aniu 
w ioślarzy Budow lanych do 
sezonu letniego jest niezapla­
nowanie zimowego obozu n a r­
ciarskiego przez Radg G łów ­
ną ZS B udow lan i. Pow inna

go na p rzystan i M D K  trzy  | ona da£ możność zdobycia 
razy w  tygodniu. W te j ch w i- | kon dyc ji w  górach tak im  osa- 
l i  trw a ja  starania o salę g i- j om j ak : ósemka z W arsza- 
mnastyczną. Chcemy zapew- ! Wy_ czwórka wagi le kk ie j z 
n ić  bardzie j zaawan-owanym  | Torun ia (obie obsady zdobyły 
dw a razy w  tygodniu g im na- j  m istrzostwo Polski), oraz 
stykę, a  ̂ m nie j zaawansowa- j czwórka kob ie t z T orun ia  (ze- 
nym  raz“ . [ szłnroczne m istrzyn ie , a obec-

Po o lim piadzie  dało się zau- |*ne w icem istrzyn ie  Polski), 
ważyć większe zainteresowa­
n ie  w ioślarstw em . Do O gn iw a ! STEFAN KA SPRO W ICZ

w iele doświadczeń w  walce o 
plan zdobyła załoga Zakładów7 

i im . F. Dzierżyńskiego we Wroc­
ławiu. Przede w szystk im  robo t­
n icy  zastosowali przodujące, 
nowe m etody pracy. Zagw aran­
tow ało to sukcesy p rodukcy jne  
nie ty lk o  w  rea lizac ji czynu 
przedwyborczego, ale też s tw o­
rzy ło  m ożliwości u trzym an ia  na­
dal szybkiego tem pa pracy.

W  dalszym ciągu dzienne p la ­
n y  p rodukcy jne  załoga Z a k ła ­
dów7 im. F. Dzierżyńskiego rea­
liz u je  w granicach od 191 do 
195 proc.. Jedną z przodujących 
jest tu  załoga w ydz ia łu  wóz-

p łanu p ro d u k c ji do dn ia 24 bm. 
postanow iła u trzym ać do tych­
czasową wydajność i w yp rod u ­
kować do końca bm. jeszcze 30 
wózków  akum ula torow ych.

Załoga przodu jących zakła­
dów przem ysłu metalowego Po­
morza — Toruńskiej Fabryki 
Zegarów i Wodomierzy zamel­
dowała o w ykonan iu  w  dn iu  25 
bm. p lanu rocznego.

Po tym  zw ycięstw ie załoga 
F a b ry k i n ie  zm niejszyła tempa 
p ro du kc ji, a przeciw n ie stale

je  podnpsi. Dzienne zadania 
p rodukcy jne  realizowane są w 
granicach od 110 — 115 proc.

Przedterm inow e wykonanie 
p lanu rocznego, jest W ynikiem  
rea lizac ji zobowiązań podjętych 
dla poparcia P rogram u F rontu 
Narodowego. W ykonu jąc zobo­
w iązania. cała załoga Zakładów 
zw iększyła w  ciągu ostatn ich 30 
dn i wydajność pracy p raw ie  o 
10 proc. i w ykona ła  dodatkowo 
tysiące kg odlewów, 80 zegarów 
kom inkow ych i w ie le przyrzą­
dów pom iarowych.

Poważnego w ys iłku  dokona­
ła w  październ iku podczas rea-

X IX  Z ja z d
Brytyjskiego Związku Młodzieży Komunistycznej

W  dniach 25— 26 bm. toczyły się w Londynie obrady 
Zjazdu Brytyjskiego Związku Młodzieży Komunistycznej.

R eferat sprawozdawczy o p ra ­
cy K om ite tu  K ra jow ego  B ry ­
ty jsk iego  Zw iązku M łodzieży 
Kom unistycznej w yg łos ił jego 
sekretarz John Moss. Moss po­
tę p ił w o jnę im peria lis tyczną

X IX

przeciwko narodow i m alarskie­
mu, zażądał w yco fan ia  w o jsk 
angie lskich z k ja la jów .

A na lizu jąc  pracę K o m u n i­
stycznego Zw iązku M łodzieży 
B ry ty js k ie j, Moss ośw iadczył,

że obecnie podstawowym zada­
niem młodych komunistów bry­
tyjskich jest wzmocnienie i 
wzrost ich organizacji.

Zjazd uch w a li! s ta tu t, i  w y ­
b ra ł now y K om ite t K ra jo w y  
B ry ty jsk ie go  Zw iązku . M łodzie 
ży K om unistycznej.

liz a c ji zobowiązań dla popar­
cia P ro g ra m  W yborczego Fron 
tu Narodowego załoga G ru­
dziądzkiej Fabryki Maszyn i 
Narzędzi Rolniczych „Unia“.

U m ie ję tn ie  w yko rzystu jąc do­
świadczenia uzyskane w  czynie 
wyborczym  załoga „Unii“ r y t ­
m iczn ie w yko nu je  dzienne za­
danie planu. Tempo pracy nie 
słabnie an i na chw ilę . W  p ie rw ­
szym dn iu po wyborach załoga 
w ykona ła dzienny plan praw ie 
w  108 proc.

Ze wszystkich gromad i spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  woj. 
szczecińskiego ciągle nap ływ a­
ją m eldunk i o ca łkow ite j i 
przedterm inow ej rea lizac ji zo­
bowiązań. podejm owanych dla 
poparcia Program u Wyborczego 
Do dnia 25 bm. pracujący ch ło ­
pi wsi szczecińskiej zrea lizowa­
li ca łkow ic ie  3795 zobowiązań 
zespołowych oraz prawie 4 ty ­
siące zobowiązań indywidual­
nych. W rezultacie — w  pe ł­
n i w ykona ły  roczne p lany do­
staw zboża do dnia w yborów  
163 spółdzielnie p rodukcyjne 
oiaz. 264 całe gromady. 295 gro­
mad przedterm inow o uregu lo­
wało należności finansowe, a -w  
71 gromadach wykonano p lany 
dostaw mleka.

ZagóroiDska, Wiśniewska, Natratowska z bursy Ośrodka Szkole­
nia Młodych Pie lęgniarek idą oddać swój głos za Frontem

Narodowym

Przed Kongresem Narodów w Obronie Pokoju
Szwedzki Krajow y Komitet Obrońców Pokoju zorganizował 

konferencję prasową z udziałem członka Biura Światowej Rady 
Pokoju I. Erenburga.

W Y D A W C A . Za rzad  G łó w n y  
Z w iązku  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE ; K o m ite t Na­
kład RSW „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I; W ar­
szawa, A l I A rm ii  W P l l  

T E L E F O N Y  C en tr . 8-09-81.
6-26-81, 8-75-24 Red N acze ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o resp  i L is tó w : 
8-07-82. Red nocna : C en tr 
r iS P  7-56-20 do 30 w ew n  101 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : Warsza-
w a, M a rsza łko w ska  8 IV  p te i 
8-07-11 i 6-37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K  Z a k ł G ra f 
„D S P “ . P rzed Państ W yo d ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : PPK .R u ch “  Oririzta»

w W arszaw ie . S re b rn a  12 Tel  
centr 8-04-21 22 30

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h " .  
O d d z ia ł w W arsza w ie . S re b rn a  
12 T e l ce n tr. 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e  o raz  l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia ­
ne! p re n u m e ra t !! .— Cena mieś. 
-  ł 80 zł. k w a r t  — 5.40 z ł, p ó ł­
ro czn ie  -  10.80 z ł, ro czn ie  — 
21.60 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ­
ją m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “

a i a s « » 8-B-27731

I. Erenburg w y jaśn i! donio­
słe znaczenie zbliżającego się 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju w  W iedniu 1 om ów ił 
p i ace przygotowawcze zw iąza­
ne z Kongresem. P odkreś lił on, 
że idea zwołan ia Kongresu Na­
rodów  w yw o ła ła  szeroki od­
dźw ięk wśród ludzi o różnych 
poglądach politycznych.

Na kon ferencji prasowej zo­
sta ł odczytany lis t w łoskiego 
członka M iędzyparlam entarnego 
K om ite tu  O brony Pokoju N itt i 
do Jo lio t Curie, w  k tó rym  N itt i 
w  im ien iu  grupy deputowanych 
parlam entu włoskiego w y ra z ił 
pragnien ie wzięcia udzia łu w  
Kongresie Narodów.

-k
Japoński dz ienn ik „Shakai- 

Hcłva“ opub likow a ł wspólne o- 
rędzie Ikuo Oiaina i Jositaro

Nowe szykany 
policji francuskiej

wobec obywateli polskich
W dniu 26 bm. władze fra n ­

cuskie w y d a liły  z F ranc ji 4 ro ­
botn ików , obyw ate li polskich. 
O bywatele ci m ieszkali we 
F ranc ji od bardzo w ie lu  la t i 
stera li swe zdrow ie przy pracy 
w  kopalniach i fab rykach fra n ­
cuskich.

Hirano do narodu japońskiego 
w zw iązku ze zbliżającym  się 
Kongresem Narodów w  Obro­
nie Pokoju.

A u to rzy  orędzia w zyw a ją  na­
ród ja p o ń sk \ aby w ys tąp ił wraz 
ze w szystk im i pokój m iłu ją c y ­
m i narodam i przeciwko rem ili-

taryzacji Japonii, aby zaćządał 
zawieszenia broni w  Korei oraz 
aby domagał się od Japoni i Sta 
now Zjednoczonych podpisania 
protokołu genewskiego z 1925 
roku. Orędzie wzywa naród ja ­
poński. aby żądał redukcji zbro­
jeń i zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkim i mo 
carstwami z, udziałem rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Władze zach. niemieckie aresztują 
bezprawnie działaczy kultury z N8D 

i jednocześnie otaczają czułą opieką 
b. SS-manów

Władze Bawarii wydały bezprawny zakaz zwołania ogólno- 
niemicckiej konferencji działaczy kultury do Bayreuth oraz 
aresztowały wielu działaczy kultury przybyłych z NRD.

Agencja A D N  podaje, że wed­
ług doniesień p o lic ji śledczej z 
Bayreuth, aresztowanych zosta­
ło  11 niem ieckich działaczy k u l­
tu ry .

A resztowani uczeni i dz ia ła ­
cze k u ltu ry , k tó rych  oskarża się 
o udzia ł w  zakazanym zebraniu, 
złożyli zażalenie do sądu w  
Bayreuth na bezprawne prze­
trzym yw an ie  ich w  w ięzieniu.

Zakaz zwołan ia kon fe renc ji 
oraz aresztowania działaczy k u l­
tu ry  z NRD w yw o ła ły  oburze­
nie społeczeństwa NRD.

W  dniach 25 i 26 bm. toczyły

się w  Werden (Dolna Saksonia, 
b ry ty jska  strefa okupacyjna) o- 
brady Z jazdu b. ofice rów  i żol 
nierzy W affen SS. W Zjeździe 
wzięło udzia ł 5.000 żołnierzy 
przede wszystkim  z d y w iz ji SS- 
Le ibstandarten „A d o lf H itle r ' 
ŚS-Standerteri „D eutsch land“ 
„G erm an ia“  oraz „W ik in g “ .

O fic ja lnym  celem spotkania 
SS-manów m ia ło , być (.przyj­
ście z pomocą rodzinom  po pole­
g łych“ . W rzeczywistości celem 
Zjazdu była propaganda re m ili- 
tary-zacji oraz rehab ilitac ja  SS- 
manów.

, Wspaniałe sukcesy
Wiktor Woroszylski J Víetnamskiej Armii Ludowej

„PRZEW ODNICY W IELKIEGO  JUTR/1“ *  wa'“ j  ,lra"cll?kiml’ t kolonizatoramiDziesięć lis tó w  do przy jac ie la
Książka ta — to dziesięć l is tów do przyjacie la zawiera 

jących prawdę o w ie lk im  K r a ju  Radzieckim, którego przy- )  
jaźń, przyk ład  i pomoc leżą u podstaw budowy potęgi na­
szej Ojczyzny.
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O ddziały v ie tnam skie j a rm ii 
Wyzwoleńczej przeszły do silne­
go generalnego natarcia na ‘ za­
chodnim  brzegu rzeki Czarnej, 
w  odległości ok. 9C km na pół- 
nocny-zachód od Hanoi.

P rzekroczyły one w  pościgu 
za nieprzyjacie lem  rzekę Czar­
ną i w dalszym ciągu zadają 
francuskiem u korpusow i ekspe­
dycyjnem u silne ciosy. W ojska 
ko lon izatorów  francuskich usi­
łu ją  stworzyć drugą lin ię  obron­
ił».

B andyci i  ich op iekunow ie
Członkowie zbrodniczej organizacji BDJ, którą utworzyli w Niemczech zachodnich Imperialiści 

amerykańscy, składali przysięgę na „Mein K am pf“ Hitlera. Tak zeznał przewodniczący BDJ Paul 
Lnth. Celem tej organizacji, składającej się w większości z SS-manów — było mordowanie 
postępowych działaczy, bojowników o pokój i jedność Niemiec, 
właściwie ocenili nie tylko Amerykanie.

„Zasługi“ terrorystów BDJ

■

Ofo grupa członków h i t le rowsk ie j BDJ w  gościnie u dzisieiszcgo Fuhrera " Niemiec za- 
a ° n ^  ' - K o ^ d a  Adenaucrn .dak głosi Biuletyn In fo rm acy jny  BDJ z sierpnia br. Adenauer 

«oprosił bandytów do siebie „w  uznaniu ich zasług

\

K ie row n ik  ta jne j grupy terro .  
rystycznej Erhard Peters udzie­
la ins trukc j i  grupie bandytów z 
BDJ. Tu włośnie opracowywano  
plany napadów, ak ty  terroru i 
abotaiu.

i *ą rtokun,int, T  oskar*ającym amerykańskich okupantów Niemiec zachodnich
nóśćąNiemiefcaUCra °™ Z ^  zbrotinicze mctody w w a’ce przeciwko bojownikom o pokój i jed-


